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Przegląd Polityczny.
Wskutek tego, iż zbyt dużo czasu zajęły w Izbie 

deputowanych rozprawy nad ustawą o ogólnej su­
mie podatku gruntowego, Btało się już prawie 
fizycznie niemożebnem, jak dzid organa prawicy 
stwierdzają, aby dyskusya budżetowa rozpocząć 
się mogła przed świętami. Większość Izby depu­
towanych zgodziła się tedy, aby dyskusyę tę od­
roczyć na po święta, chce bowiem uniknąć w niej 
przerwy. Według Tribune ferye świąteczne rozpo­
czną się d 7go lub 8go kwietnia; pod obrady zaś 
Izby przyjdą przed feryami oprócz przedmiotów 
na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
zamieszczonych, jeszcze tylko sprawa pokrycia 
niedoboru, i sprawozdania o pstycyach i wybo­
rach. Słychać także, iż minister Prażak wnieść ma 
w Izbie jeszcze podczas tegorocznej sesyi projekt 
nowej procedury cywilnej.

Co się tyczy pokrycia niedoboru na r. b., to 
wiadomo, że cnegdaj przedłożył Izbie minister 
ska-bu żądanie upoważnienia do emisyi 50 milio­
nów renty papi< rowej 5%. Renta ta sfinansowaną 
zostanie po 90%- Wysokość takiego kursu słu­
szne robi wrażenie w publicystyce. Jest ona nie 
ty lk o  dowodem ukonsolidowania się kredytu au­
striackiego, ale także wyrazem pewności na­
dziei , że obecne zniżenie stopy procentowej bę­
dzie w Au8iryi stałem, i że Austrya ma teraz 
wystarczającą ilość finansowych instytuiyj, które 
ją od zdawania się na łaskę targów zagranicznych 
zwalniają.

Zamieściliśmy wczoraj telegram wiedeńskiej 
Presse z Petersburga, don szący pod dniem 30 
marca, te cesarz Aleksander przyjął deputacyę 
p >lska bardzo przychylnie i wezwał ją do pozo­
stania jeszcze kilka dni w Petersburgu. Wiado­
mość ta była zmyśloną i służy ^  dowód, że tele- 
gram podany w Presse, nie pochodził z Petersbur- 
ga Równocześnie bowiem zamieściliśmy telegram 
odebrany przez nas wprost z Petersburga, który wy­
raźnie doniósł, te cesarz nie dał deputacyi polskiej 
osobnego posłuchania, lecz przyjmował ją w mnę- 
nin Gisarza minister hr. Larij-Melikow d. 30 mar- 
ca dopiero o godz 87a wieczór, i ozuajmił je j , 
te cesarz przy pierwszej sposobności zbliży się 
do Polaków, tudzież, iż deputacya polaka odje­
chała wczoraj z Petersburga.

Petersburski Goniec urzędowy ogłasza ukaz ce­
sarski, który w celu przywrócenia zupełnego bez­
pieczeństwa stolicy, n&kazuie utworzyć tymczasową 
radę złożoną z wybranych przez całą ludność ławni 
ków a ta wespół z naczelnikiem miasta ma brać u

dział w naradach nad środkami bezpieczeństwa. 
Rada ta składać się będzie z 228 członków, wy­
branych po jednym z każdej dzielnicy. Potrze­
bnych funduszów dostarczy skarb-

We środę po kilku mniej znaczących sprawach 
rozpoczęły się w parlamencie niemieckim bardzo 
gorące obrady nad kwestyą socyalaą, a to z po­
wodu memoryałów o potrzebie przedłużenia ma­
łego stanu oblężenia w Berlinie i Hamburgu, a 
zarazem z powodu uwag deputowanych socyali- 
8tyeznych, przesłanych Radzie związkowej , wre­
szcie z powodu różnych odnośnych petycyj. De­
putowani socyalistyczni zanieśli bowiem skargę, 
że władze zabraniają składek na rodziny wygna­
nych socyalistów, pod pozorem, że składki te 
zbierane są dla samychże wygnanych socyalistów.

Pierwszy zabrał głos socjalista Auer i przyta­
czał wypadki, w których władze nie dozwalały 
zbierać składek na rodziny wygnańców. Przyzna­
nia rządu w memoryale, iż mimo stanu oblężenia 
agitacya socyalistyczna trwa, jest dlań dowodem, że 
Środki policyjne nie są zdolne stłumić ruchu. Mów­
ca wypiera się Jana Mosta, który zaleca królo- 
bójstwo i nihilizm, opierając się na uchwałach 
zjazdu w Wyden. Jedynie prawdą jest, że socya- 
liści niemieccy pochwalają czyny socyalistów za­
granicznych, a przecież unoszono się w Prusach 
takie nad zwycięztwem Garibaldego pod Mamlą. 
Są rozmaite rodzaje socyalistów, jedae z tych 
rodzajów znajdują u rządu opiekę i poparcie, 
inne są poczytywane za zbrodnię. Reformy kan­
clerza są także socyalistycznemi. Wreszcie zakoń­
czył słowami: „Róbcie co chcecie, myśmy na 
wszystko gotowi14. Mowa Auera trwała półtrzeciej 
godziny. Ks. Bismark wszedł był do Izby w po­
łowie mowy Auera i zaprzeczył mówcy, gdy ten 
twierdził, iż socyńliści rządowi znoszą się tele­
grafem z kanclerzem.

Minister Puttkamer, jako komisarz Rady Zwią­
zkowej, zaprotestował przeciw niesłychanemu^ zu 
chwalstwu, z jakiem Auer przedstawia kłamliwe 
twierdzenia za fakta; zaprzecza, aby zakazywano 
składek na rodziny wygnanych socyalistów, lecz 
nie dozwolono zbierać na nich samych składek. 
Ustawa przeciw socyalistom okazała się konie­
czną, bo faktem jest, że nie jest to partya reform 
ekonomicznych, ale partya wywrotu, stek atei­
stów, bez ojczyzny. Most i Hasselmann zalecają 
królobójstwo, chwytają przeciwnika za gardło i 
brutalną siłą walczą. Partya umiarkowana wpra­
wdzie nie od razu ucieka się do zbrodni, lecz 
tylko systematycznie podkopuje to co jest i po­
wagę władzy. Ale obie partye mają wspólny cel, 
tylko innemi do niego zmierzają drogami. Stare 
doświadczenie poucza, że partya energiczna bie­
rze górę nad umiarkowaną i słaba, więc i tu u- 
miarkowani pójdą pod rozkazy Mosta. Minister 
przytacza wyrażenia pogardliwe socyalistów o ce 
sarzach Aleksandrze i Wilhelmie i słowa, że „ca­
ła ta familia musi być wytępiona44; wytoczony bę­
dzie za to proces Hasselmanowi, który jest jeszcze 
członkiem parlamentu. Dalej czyta minister wy­
jątki obelżywe z dziennika Mosta Freiheit prze­
ciw Bogu, a Izba wyraża głośno swoje oburzenie 
z powodu tych ustępów. Zjazd w Wyden, w 
którym zasiadali Auer i Vahlteich z Chemnio, u 
chwalił jednogłośnie wykreślić ustęp, iż działać 
należy prawnemi tylko środkami i uznał pismo 
zilrichskie Social-Demokrat za urzędowy organ so­
cyalistów. Po tym zjeżizie umiarkowani sycyaliści 
przestali tworzyć partyę reformy i objawili soli­
darność z partyą wywrotu we wszystkich krajach. 
Puttkamer odpowiadając na ironiczne zapytanie 
Bebla, oznajmił, że w Lipsku zaprowadzony tak 
że będzie stan oblężenia. Po oświadczeniu depu 
towanego Kardorffa, iż rząd lojalnie i sprawie­
dliwie spełnia obowiązki nałożone nań UBtawą 
przeciw socyalistom, dalsze obrady odłożone zo­
stały do czwartku.

Pólurzędowa berlińska Prov. Corr. mówiąc o 
wyborze administratorów dyecezyi przez śmierć 
biskupów osieroconych, kończy: „Rząd nie za po­
mocą słów, lecz faktami utorował drogę powroto­

wi pokojowych stosunków i złożył dowód miłości 
pokoju i troskliwości o dobro obywateli katoli­
ckich. Wprawdzie pokój nie jeBt jeszcze prz< z to 
osiągnięty, ale istotnie zrobiony już początek do 
niego44.

Po zamknięciu parlamentu ma być zwołany sejm 
pruski, podobno dla sprawy uregulowania stosun­
ków państwa do kościoła katolickiego. Członek 
centrum, Wiceprezes parlamentu Frankenstein bę­
dąc we wtorek na wieczo ze u kanclerza , miał 
z nim długą rozmowę. Niektóre dzienniki twierdzą, 
że rozmowa obracała się koło kwestyi kościelnej, 
Germania zaś utrzymuje, że sprawa kościelna 
nie była wcale dotkniętą.

Senat hamburski przekonawszy się, te Ham­
burg nie uniknie losu w. ielenia do unii cłowej 
niemieckiej, wezwał obywateli, aby wybrali dele­
gatów dla porozumienia się z nim co do sposobów 
obrony interesów miasta.

Policya londyńska aresztowała onegdaj socyali- 
stę niemieckiego Mosta i zamknęła drukarnię pi­
sma socyalistycznego Freiheit. J l8t on oskarżony 
o podburzanie ludu obcego państwa do buntu. So- 
cyaliści niemieccy zamierzają odbyć zgromadze­
nie dla zaprotesto wania przeciw uwięzieni11 Mo­
sta i zamknięciu pomieniouego dziennika Freiheit. 
Rzeczywiście zamknięcie dziennika i drukarni nie 
opiera się na żadnej ustawie angielskiej, a ustawa 
o pamfletach (libella) zna tylko proces sądowy prze­
ciw autorowi. D aily News pochwalają zamknięcie 
dziennika, ale podają w wątpliwość wytoczenie 
procesu ze strony iządu, nie zaś ze strony do­
tkniętej libellą. Ten sam dziennik donosi, że 
podczas podróży królowej z Windsoru do Londynu 
zarządzono środki ostrożności.

W Londynie otrzymano wiadomość z Simli z d 
30 marca, że Ejub Chan, któremu Anglicy zamie 
rzyli oddać Kandahar, oblegany jest w Heracie 
przez zbuntowane wojsko Heratu i K-mdaharn, 
tudzież przez plemiona Aimak, a wieść krąży, że 
został nawet ujęty. Wypadek ten byłby ciężkim 
ciosem dla Anglii, wykazałby bowiem, że lubo 
wojna w Azyi środkowej ustać mogła, ale sytuacya 
dla Anglii pogorszyła się.

Kortezy portugalskie zostały d. 30 marca odro­
czone do końca maja. Przed zamknięciem Izb 
prezes nowego gąbinety Sampaio mówił o przy­
szłej działalności rządu, a wymienił szczególnie 
te , które przyprawiły poprzt>ini gabinet do n- 
padku, podając je jako swój program, mianowicie 
traktat z Anglią o zatokę Delagoa, który jeszcze 
nie przeszedł przez senat. Sądzą, te gabinet sta­
rać 8łę będzie tylko o uchwalenie budżetu poczem 
rozwiąże Izbę.

Projekt mocarstw przysądza Grecyi nieco wię- 
cćj, niż jćj określenie granic przez delegatów tu­
reckich przekazać zam ie rza ło , reprezentanci m o 
caritw są jednak pewni, że zyskanie przyzwole­
nia Turcyi na propozycye mocarstw nie natrafi na 
wielkie trudności.

Co do Grecyi; panuje mnien>anie> że rząd nie 
przestaje koncentrować wojska nad granicą, aby 
się zabezpieczyć przeciw wszelkim ewentualno­
ściom, jakie przy okupacyi odetąpKnych przez 
Turcyę części Tcsalii i Epiro zrjśćmoga. 1Izbę 
deputowanych odroczył zaś dekret królewski dla 
tego, aby w chwili kiedy się rZ%d zdecyduje do 
odebrania przekazanych mu terytoryów, nie była 
zmuszoną do cofnięcia swćj uchwały, że się po 
stanowień kouferencyi berlińskićj, jako praw i zy- 
skaneg) trzymać bidzie. Grecy zamierzają bowiem 
wziąść de facto  teraz co można, a de jure za­
chować pretensye swe do reszty-

Boeresku udzielił senatowi wiadomości, że mo­
carstwa ogłoszenie Rumunii królestwem przyjęły 
przychylnie. Oświadczenie to pozostaje co do Ro- 
syi w sprzeczności z przeciwnemi wiadomościami

na królewski, odbiera Pol. Corr. z źródła, ja

daje bardzo pewnego z Berlina doniesienie zwra­
cające uwagę na postanowienia kongresu akwis- 
grtńskiego z r. 1878, stanowiącego dotąd część 
p ra w a  międzynarodowego, że zmiana ta wymaga 
uznania tego przez wszystkie mocarstwa europej­
skie, które powinny w tej mierze działać wspól­
nie za poprzedniem porozumieniem się. O uznanie 
to będzie więc jeszcze Rumunia musiała poczynić 
stosowne kruki.

Między Kurdami panuje znów wielkie wzburze­
nie umysłów. Łączą się z nimi inne plemiona i 
zanosi się na nowy najazd Persyi.

W pie wszych zaraz dniach nowego w Ro 
syi panowania Polacy, poddani cesarza Ale­
ksandra III, stwierdzili dobitnie i zgodno­
ścią dwie zasady, dwie prawdy: swoje 
prawa narodowe i wierność swoją dla po­
rządku spółecznego. Odpowiedzieli oni tym 
sposobem zadaniu chwili obecnej, zachowali 
drogocenną w polityce miarę i silną na 
przyszłość położyli podstawę.

Te dwie zasady wybitnie postawionemi 
został ż w liście margrabiego Zygmunta 
Wielopolskiego do redaktora Moskow. Wied. 
odznaczającym się siłą, którą daje tylko 
głębokie przekonanie i odwagą, którą na­
tchnąć może tylko po.zncie prawa. Margr. 
Wielopolski odparł z oburzeniem rzuconą 
na naród polski potwarz, jakoby zmierzał do 
wywrotów spółecznych, a zarazem stwierdził 
jego prawa do odrębności narodowej i życia 
narodowego. Wypowiedzenie tych dwóch 
prawd w chwili obecnej, równało się czynowi 
i to właśnie nadaje listowi wyższe znaczenie 
polityczne, bo znaczenie punktu wyjścia.

W tym samym duchu co do tych dwóch 
prawd odezwały się dzienniki warszawskie.

W tej samej myśli podjętą została de- 
put&cya z Królestwa Polskiego, złożona 
ze wszystkich stanów i odcieni opinii pu­
blicznej, która udała się na pogrzeb Ale­
ksandra II. Przyjęta przez cesarza Ale­
ksandra HE na audyencyi wraz z innemi 
depntacyami, miała onegdaj posłuchanie u 
ministra spraw wewnętrznych hr. Lorir 
Melikowa, który ją przyjął i przemówił 
do niej w imieniu monarchy, a tu przez 
usta marg. Wielopolskiego deputacya stwier­
dziła znowu dwie powyżej wspomniane za­
sady: odrębności i praw narodowych oraz 
uszanowania dla podstaw porządku spo­
łecznego; pierwszą tem, iż marg. Wielo­
polski położył nacisk na tytuł króla, dragą 
w słowach, „że Polacy pozostaną wiernymi 
porządkowi społecznemu44.

Polacy zatem oparli się o prawo, a tem 
samem wystąpili jako czynnik dodatni, cy­
wilizacyjny i organiczny.

Nie pozostaje im teraz, jak czekać, czy 
i w jaki sposób zostanie zadośćuczynione 
ich prawom, czy to najdonioślejszym bo 
przyrodzonym, czy też pissnym, z mocy 
których cesarz rosyjski jest zarazem ich
królem. . r

Nowy monarcha —  trzymamy się tu li­
tery doniesień, które nas dotąd doszły —  
wzruszonym był przy pierwszem zetknięciu 
się ze swoimi poddanymi polskimi i na

drugi dzień polecił swojemu ministrowi o- 
jwiadczyć deputacyi polskiej, iż dla tsgo 
nie przemówił do niej. Lepsze niezawodnie 
od słów są czyny. Za przeszłego panowa­
nia zbyt często niebacznie wypowiedziane 
słowa stawały się zatrutym fermentem, za­
rzewiem i przyczyną niejednego z obu 
stron fałszywego lub nawet, zgubnego kroku.

Nie widzimy zatem przyczyny ubolewania 
nad milczeniem, ale widzimy w niem jeden 
powód więcej czekania na czyny. Przy­
puścić można, iż nowy monarcha nie chciał 
powiedzieć Polakom, „że wszystko co jego  
ojciec zrobił, dobrze zrobił44, a nie mógł 
powiedzieć, „że wszystko co zrobił, żle 
zrobił44. W tem położeniu, do określenia 
którego mogło istotnie braknąć słów i to 
odpowiadających wszystkim wewnętrznym 
i zewnętrznym wymaganiom, niewątpliwie 
lepiej pozostawić pierwszeństwo czynom. _

Polacy pod panowaniem rosyjskiem silni 
pocznciem prawa, mogą teraz ze spokojnem 
sumieniem wśród godnej podziwu pracy 
wewnętiznej, której tak gorliwie a skute­
cznie oddają się, czekać na czyny stwier­
dzające choćby zwolna ale stopniowo, u- 
znanie i uszanowanie ich praw niezaprze­
czalnych.

Będziemy i my uważnie, spokojnie i bez­
stronnie śledzić faktów, i w nich sznkać 
będziemy dowodów, czy nowe w Rosyi pa­
nowanie zamierza dalej prowadzić potworną 
politykę wytępiania narodu polskiego w sza­
lonych może, ale niemniej wrogich i gro­
źnych celach dla Europy, dla cywilizacyi 
zachodniej, dla sąsiadów, a w pierwszym 
rzędzie dla Austryi, czy też odstępując 
od tych zamiarów, panowanie to da istotne 
rękojmie uznając i szanując przyrodzone 
prawa Polaków, które jako zabezpieczenie 
dla Europy zagwarantowanemi zostały trak­
tatami , a z których wypływa dla cesarzów 
rosyjskich tytuł królewski, do którego 
odwołała się deputacya z Królestwa Pol­
skiego.

Z tego punktu widzenia, dalszy przebieg 
wypadków, to co nazywamy faktami i czy­
nami, obchodzić nas będzie Hietylko ze sta­
nowiska wyłącznie polskiego, ale także 
z szerszego, a w odstąpieniu od panslawi- 
stycznego a dzikiego zamiaru wytępienia i 
wyniszczenia narodu polskiego, w uszano­
waniu jego praw, my zawsze widzieć bę­
dziemy dla wszystkich i dla wszystkiego 
co nas z bliska obchodzi, poważną rękoj­
mię właśnie dla tego, że żywioł polski 
przywiązaniem do swoich praw narodowych 
i do porządku społecznego, ponownie stwier- 
dzonem, jest sam przez się czynnikiem cy­
wilizacyjnym i zabezpieczeniem wobec za­
chcianek wszelkich żywiołów zniszczenia 
i wszelkich wywrotów czy wewnątrz czy 
na zewnątrz.

Rękojmię tę ujrzelibyśmy przedewszy- 
stkiem w poskromieniu i usunięciu tego 
złego, które margrabia Wielopolski tak wy­
mownie napiętnował w swoim liście, w po­
skromieniu i usunięciu tej zgrai urzędni­
czej i jej rządów, co pastwi się nad pol­
skim krajem i ssie go , a przejętą jest

Część literacko-artystyczna.

O salonie i salonach
Z powodu kilku nowych publikacyj zagranicznych.

(Cięg dalszy).

O zv wiś Je, nawałnica rewolncyi nie oszczędziła
i tvch um stani umysłowych przyjemności. Fala lycn przysiau j  , Francyi. Dni po­

niszczenia rozlała t ę P ^ :n aje flnCh sko-
S .  awritaly

R y s k i e g o .  Salonowa harmonia^zasadza się
/ > y c h  dźwiękach orkiestry ludzkiej,
z»7 głośniejszy instrument nad innemi gó j ,
w,. ^ 8zystku zagłuszał głos i wola pana. Nie
8â W-lał. on “ gdy, lecz sam njąwszy berło konwer-
, yi, improwizował świetnie na benefis zebranego
* .oru- Zkądinąd żelazna jegc ręka cisnęła i cię-
Da? na W8zystkich, obecnych czy nie obecnych.
hien*10 zach«ca* do swobody, znikała przed nim
łem ^ ?we z&ś żywioły, wprowadzone ko-
Wsze ^ • w°jenn®j w dworskie sfery, nie za-
ratora pPowjada‘y wykwintnością żądaniom impe-
8arstw» • .trzeba, iż z pośród książąt ce-
^iniaronJ n ,8ynein murarza, drugi prostego
było odr«J„nny , Pc*m stajennym. Niepodobna
towarzystwo Wn  r!®!' • *° całe mocno zmięszane 

y W • Delikatniejsze umysły tęskniły za

dawnemi trądycyami towarzyskiego życia. I oto 
znów kobietom przypadło w udziale zniknione 
podnieść sztandary. W skromnem zaciszu byłego 
klasztoru, salon pani Rćcamier rozbudza świat da­
wny, wskrzesza dawne ideały towarzyskie. I o niej 
spore już wydano tomy: obok licznych studyOw, 
ogłoszona przez siostrzenicę korespondencja pc- 
zwoliła nam ocenić rozległość stosunków tej rzad­
kiej istoty, co zawdzięczała swe wpływy właści­
wym płci swojej wdziękom i dobroci. Temi nie 
wieśeiemi zaletami zdobyła sobie niebywałe w dzie 
jach salonowych stanowisko. Dowiodła jawnie, że 
na utworzenie pierwszorzędnego ogniska niekonie­
cznie potrzeba materyalnej podstawy, ani też nad­
zwyczajnych zdolności. Urokiem i taktem wrodzo­
nym zapewniła sobie przewagę, o którą darmo się 
ubiegały bogate domy i świetne umysły. Charakte­
rystyka jej obejścia pod pewnemi względami przy 
pominą różną życiem i usposobieniem namiętnem 
pannę de Lespinasse. U pani Rćcamier wsiystko 
było miarą, spokojem, urokiem kobiecym, ale po­
dobnie jak ta z jej poprzedniczek w dzierżeniu 
salonowego berła, posiadała w najwyższym sto­
pniu, nie ten dowcip, co sam błyszczeć pragnie, 
ale ten, co cudze ocenia i uwydatnia zdolności. 
Ślicznie umiała słuchać, odczuwała każde słowo, 
odcień każdej rozmowy. Pytała z żywem zajęciem, 
odpowiedź bystrem chwytała uchem. W jej uśmie­
chach i milczeniach nawet właściwy przyświecał 

Pod tym względem zostawiała daleko za 
rozum. 0 wiele jednak świetniejszą od
sobą pr yj gtaUl. Ta ostatnia, ogłoszona je-
? ebi\ r r v J  Ł w  kobietę oowoeae- 
dnomySlnw “  1<iCliiak niezdoMa zalożjd wla-

snego 8alonn- .Sfer0“ “ ;CJnAcamer, dokonała rychio 
ki i takt kobiecy pan towarzyszki, często na-niedościgłego dla świetnej towarzysz ,

wiedzającej jej progi, dzieia

Filarem aelotra panitLSTSSSASrz c
A ta li zagadnięty został przezpaDl3 otam- n \ \ zf  
znaj, wice-hrabio, gdyby nam groziło roz >icie, 
którą z nas dwóch najpierw zechciałbyś ratować 
w toni?“ Pani, odparł Chataaubrisnd, ty co wszy 
stko tak doskonała robisz, nie wątpię, że i pływać 
musisz wybornie! Dowcipny ten wykręt charakte­
ryzuje jednak głębiej wyższość rozumnego wdzię­
ku nad samym tylko rozumem- Słusznie zresztą 
powiedziano, iż kobieta rządząca Pa .em salo 
nowem wpływy swe zarówno na szwank wysta 
wia, gdy nadto zdradza się z rozumem, jak kiedy 
zbyt jawnie serce swe odsłania w 0110 przypad 
kaeh wystawiając się na sporne uczucia krytyki 
lub uwielbienia, miłości i zazdrości...

Rozum pani de Stael zbyt tryskał na zewnątrz, 
nadto górował nad otoczeniem, apy 81? do tako­
wego zgodnie dostroić. Bystrość jej wyprzedzała 
bieg myśli rozmawiających z n’9 g°sci. Sławną 
pod tym względem, a mało znaną anegdotę przy­
wodzi najświeższy jej angielski biograt otevens 
Za jej pobytu w Berlinie, wszyscy uczeni i zna 
komitsi mężowie rozbijali się o zaszczyt przedsta 
wienia się sławnej już autorce. I rzyszła kolej i na 
Fichtego. Po zamianie kilku slow obojętnych, na­
gle odezwała się pani de StaSD „A teraz panie 
Fichto, zechciej mi łaskawie w dziesięciu lub pię­
tnastu minutach dać rodzaj streszczenia twego sy- 
stematu, abym mogła zrozumieć co znaczy twoje 
Ich, twoje ja ,  bo dotąd nic a nic me pojmuję44. 
Godność filozofa już czuła się uie ma o urażoną 
dziwną pretensyą. Osoby nie mającej wyobraże­
nia o systemacie filozoficznym, którego on przez 
całe życie wyprowadzał z jednej wewnętrznej 
przyczyny, obejmując nim cały świat, niby siecią 
wysnutą z siebie, i to jeszcze w przeciągu kwa­

dransa, cokolwiek bądź, odmówić nie śmiał czy 
niechciał i nut tłomaczyć się złą francuszczyzną. 
Nie upłynęło jednak dziesięciu minut, gdy pani 
dc Staćl, która dotąd słuchała z najżywszem za­
jęciem, przerwała mu nagle okrzykiem zupełnego 
zadowolenia. „Mam jut dosyć, rozumiem, pana 
doskonale, systemat pański zupełne znajduje za­
stosowanie w jednej z przygód barona Mtlnchbau- 
sena Biedny Ficbte okropnie się zmięszsł, reszta 
towarzystwa tłumiła uśmiechy, a pam de StaSl, 
nie zważając na nikogo tak dalej rzecz swą cią- 
rneła- Kiedy bowiem Miin'hausen stanął raz nad 
brzegiem szerokiej rzeki, i nigdzie nie spostrze­
gał żadnej łodzi, ni tratwy, ni promu, dalej po 
rozum do głowy, a uchwyciwszy się silnie włas­
nego rękawa, jednym susem przeskoczył na dru­
ga stronę. Otóż panie Fichte, tak sobie poradzi­
łeś jeśli dobrze zrozumiałam, * twojem ich, z two 
em m oi, nieprawdaż?44 Tyle było trafności i do­

wcipu w tem określeniu, że wszyscy z wyjątkiem 
Fichtego, rozśmiali się głośno. On jeden nigdy 
nie przebaczył pani de Stael, która bynajmniej 
nie miała zamiaru go obrazić, i w swojej książce 
de I A lle m a q n e  nie szczędziła pochwał tak auto­
rowi1 jak i systematowi zarazem.

Ta szybkością pojęcia, nie liczącego się 
moffankmi uprzejmości, pani de StaSl zraż*ma g a n ia m i uprzejmości, pani de Stafel zrażała so­
bie wiele powolniejszych a poważnych umysłów, 
i do części może dla tego nigdy me stała się osią 
rozstrzelonego kółka przyjaciół, którzy nad me- 
teoryczne blaski jej rozmowy, przekładali spokoj­
ne promienie pogodnego usposobienia pani Rć­
camier. . . .  TJVan-

Podczas restauracyi usiłowano wznowić we rT*“
cyi dawnych salonów tradycyę, ale zer^*7“ ? 
z przeszłością coraz trudniej nawiązywać się 
wała, a choć tu i owdzie widzimy skupione w je­
dnym punkcie życie towarzyskie, cień J

ledwie dawnych ognisk salonowych. I tutaj znów 
nam Zolę przytaczać potrzeba, godząo się tym ra­
zem na jego wywody. Słusznie on przypisuje u- 
padek salonów wkroczeniom polityki w ich łono: 
„Darmo kilka kobiet ambitnych ubiega się jesz­
cze o zbieranie u siebie mężów nauki i pióra. Te 
nowoczesne salony wyglądają raczej jak place pu­
bliczne, gdzie rozbijają się i roztrącają sprzeczne 
ambieye: Nie jest to już zręczne ugrupowanie ta­
lentów sympatycznych, jakiego dokonywały nie­
gdyś rozumne damy przeszłości i darmo tam szu­
kać bezinteresownego zamiłowania rzeczy umysło­
wych, lub tej rozmowy zgodnie brzmiącej jak P°‘ 
kojowa orkiestra. Polityka tu wkracza, wyje i j r  
czy, spychając literaturę do podrzędnej ro 
muskanego baranka. Obok polityki, 1 ' ;a^
żnienie się prasy zabija salonc^  ^  ieBZOny, g0- 
już zabiło towarzyską rozmowę, r  Qa owo
rączkowy bieg życia nie pozw ^  zwa.
przestanki i wytchnienia, a . djng0 dzier-
lił trony, wytrącił i berła z rąk co j
żyły. . , xw wo Francyi, ojczyźnie

Niema więc jnż 8a jch w p»rytu, zdaniem wy- 
ich pierwotnej, nw ^  trudno porównać do 
trawniejszych sę • ków towarzyskiego życia 
tych dawnych P , nowej republiki, pani
S br de Tdam <‘ nHette Lambert), o k t ó r y ś  
Hucznie myślał Zola, stawiając, naprzeciw zniknio- 
n y c h  oranżeryj ducha owe dzisiejsze salony, gdzie 
chciw ość włąd*y, rozterka osobistych widoków, na­
pada niby głodnych psów sfora na"'pokoje dam 
Opływowych z jakiego bądi tytułu.44

(Dokończenie nastąpi).
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nienawiścią do sąsiednich państw i ich cy- 
wilizacyi, co stanowi wysuniętą czatę naj- 
zawziętszego i najchciwszego psnslawizmu 
i trudni się na zewnątrz jego piopagandą 
a wewnątrz jest szkołą nihilizmu i wszel­
kich przewrotów.

Widzieć moglibyśmy także rękojmię i po­
czątek zwrotu w usunięciu ludzi nienawi­
stnych zarówno Polakom jak Europie, cy- 
wilizacyi zachodniej i sąsiadom, a do tych 
w pierwszym rzędzie zaliczyć trzeba hr. 
Milatyna oraz p. Makowa, którego ważny de­
partament obcych wyznań przez przyłącze­
nie do ministeryum spraw wewnętrznych 
przechodzi obecnie pod kierunek, jak się 
zdaje, mniej zawistny dla wolności wyznań 
i sumienia.

Dalsze a spieszne prowadzenie układów 
z  Watykanem w doniosłej sprawie religij­
nej, może także nierównie więcej zaważyć 
niż czcze słowa. Zależeć to będzie nieza­
wodnie od instrukcyj, jakie otrzymali nowi 
pełnomocnicy rosyjscy, wysłani właśnie te­
raz do Rzymu.

Również ważnym byłby każdy czyn , 
świadczący o zerwaniu z dziką i potworną 
praktyką nieuznawania w polskim kraju 
praw polskiego języka.

Uszanowanie praw Polaków: to rękojmia 
prawna na zewnątrz i na wewnątrz. Pomia­
tanie temi prawami, to groźba! A tu wła­
śnie tylko czyny nauczyć nas mogą.

Postępowanie Polaków pod panowauitm 
rosyjskiem, ich zachowanie się obecne, które 
staraliśmy się w prawdziwem przedstawić 
świetle, świadczą, iż potrafią oni rozumnie 
i z godnością, a wierni swoim zasadom, 
czekać na te czyny, i że w każdym razie 
znajdą się na wysokości położenia właśnie 
dla tego, że temi zasadami są: przywiąza­
nie do praw narodowych i do porządku 
społecznego.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
/ £

L w ó w  31 marca.

liony wzrosłyby w takim razie po upływie lat 60 
na 21,040,000 złr. Fandacya hr. Skarbka bez za 
strzeżeń nie o wiele później weszła w życie.

Nie potrzebnjf dodawać, że Wydział krajowy 
bezwłocznie złożył hr. Baworowskiemu podzięko­
wanie imieniem kraju i ofiarował wszelką pomoc 
ze swojej strony. Zasiągnięcie opinii i rady wła­
dzy, która zarządza tyln fnndacyami i wie najle­
piej, jakie cele zasługiwałyby na najhojniejsze po 
parcie, jest bardzo szczęśliwą myśl*. Galicya pe­
wnie nie może się żalić na niedostateczną liczbę 
fandacyj, stoi nawet pod tym względem o wiele 
wyżej od wielu innych krajów. Ale w tej znacznej 
liczbie fuadacyj niema zupełnej harmonii co do 
celów wytkniętych. Każdy fundator, który z wła 
snego natchnienia pisze list fundacyjny, idzie za­
zwyczaj za głosem osobistej opinii lnb predylekcyi 
i zakreśla fandacyi cele, które w danej chwili i 
wśród danych stosunków wydają mu się najpięk­
niejsze lub najpożyteczniejsze. W porozumieniu 
z Wydziałem krajowym hr. Baworowski nietylko 
będzie mógł wypełnić niejednę dotkliwą lukę w ca­
łym systemie dzisiejszych fundacyj, lecz nadto 
stać się twórcą instytucyj na odleglejszą przyszłość 
obliczonych.

F le d e ń  31 marca.

( 133-cie posiedzenie Izby poselskiej)

(§§) W czasach dzisiejszych, w epoce gloryfi­
k ac ji egoizmu, który w polityce uzyskał patent 
na najwyższy raison d ’etat, w życin ekonomuznem 
stał się kardynalną zasadą a w życiu jednostek 
zalecony bywa jako najroztropniejsza dyrektywa, 
przykłady szlachetnej ofiarności na cele publiczne, 
spółeczne mają podwójną wartość. Magnat, który 
odziedziczoną fortunę milionową wzorowo admini­
struje, który z olbrzymich dochodów swoich w y ­
daje wielką część a resztę kapitalizuje, aby po­
tem wszystko oddać na fundacyę publiczną — to 
fenomen niepospolity, którego pozazdrościć nam 
mogą inne, o wiele szczęśliwsze od nas kraje 
Dlatego też dowiedziawszy się o takiem fakcie za 
telegrafowałem zaraz do Was a  teraz spieszę 
z bliźszemi szczegółami 

Wiktor hr. Baworowski znany z swojego tłu­
maczenia poezyi lorda Byrona, miłośnik literatury 
i sztuki, wniósł przedwczoraj do Wydziału krajo­
wego podanie, w którem oświadcza, że powziął za­
miar ofiarowania całego m ajątku swojego na fan 
dacye z celami naukowemi, artystycznemi i huma- 
nitarnemi. Chcąo zamiar swój zmienić w czyn 
w sposób jak  najodpowiedniejszy, prosi hr. Bawo 
rowsai Wydział krajowy, aby mu był pomocnym 
w bliższem, szczegtłowem określeniu celów i w ogó­
le w ułożeniu listu fundacyjnego. Telegrafowałem, 
te  wartość majątku hr. Baworowskiego wynosi 
dwa miliony złr. i pewnie nie przesadziłem. Do­
bra hr. Baworowskiego obejmują 8000 morgów 
podolskiej gleby, jak  wykazuje prawdomówna 
z natury swojej tabula. Na Podolu taki ogromny 
obszar ziemi dziś już reprezentuje wartość co naj­
mniej 1 7g miliona. Do tego dodać trzeba kapitały 
których oprócz właściciela nikt wprawdzie nie li­
czył, o których jednak sądząc z oszczędnego trybu 
życia hr. Baworowskiego przypuścić można, że 
wynoszą pewnie V, miliona.

W oświadczeniu hr. Baworowskiego znajduje 
się jedno zastrzeżenie, które niedowiarkom i pas 
symistom posłużyć może za pretekst do negowania 
praktycznej wartości całej fundacyi. Hr. Baworow 
ski zastrzegł bowiem, że fundacja jego ma wejść 
w życie dopiero wtedy, gdy majątek zakładowy 
wskutek frnktyfikacyi wzrośnie na 20 milionów.

Zdawałoby się, że wieczność cała dzieli nas od 
chwili, w której nastąpi ziszczenie się warunku 
tak  twardego. Pocieszę pesymistów najpierw tą  
uw agą, że zastrzeżenie powyższe nie jest posta 
wionę w formie nieodwołalnej, że zatem może u- 
ledz zmianie, zwłaszcza jeżeli zaleci to władza, 
do której hr. Baworowski z całem zaufaniem udał 
się po radę i wskazówki. A zresztą przypuśćmy, 
że hr. Wiktor Baworowski jest niezłomny w raz 
powziętych zamiarach. W takim razie stanie się 
tylko to, żo dopiero przyszłe pokolenio korzystać 
zacznie z tundacyi, a biorąc rzecz ze stanowiska 
społecznego, nie możaa tego nazwać długą zwłoką. 
Pamiętajmy bowiem o tem, że kapitał ciągle fruk- 
tyfikowany w ten sposób, iż odsetki po upływie 
pewnego okresu stają^ się nowym kapitałem opro­
centowanym, wzrasta i podwaja się w stosunkowo 
krótkim czasie. Obliczyłem stopniowy wzrost ka­
pitału i nie obawiając się zarzutu błędnej rachuby, 
podaję dla objaśnienia, co następuje: Jeden złr. 
złożony na procent w sposób powyżej wskaza 
w zrasta, biorąc za podstawę 6 # ,  w 40 latach do 
wysokości 10 złr. 29 cent. Zatem dwa miliony hr, 
Baworowskiego urosną w ciąga lat 40 na złr, 
20,580,000. Biorąc za podstawę rachuby o j.  
trzeba będzie czekać 43 lat, żeby fundacya dwu 

►milionowa zmieniła się na 20 milionów (* nad 
wyżką 660,000 złr.). W razie oprocentowania ka­
pitału po b%, otrzymamy po 48 latach 20,800,000 
słr., w razie przyjęcia 4 , otrzymamy dopiero
po latach 50 niespełna 20 milionów (18,600,000 
złr.). Zdaje mi się, że na 4 '/a#  liczyć można w ka­
żdym razie, bo, jak  powiedziałem, dobra hr. Ba­
worowskiego leżą na Podolu, a  kapitały pewnie 
dobrze są ulokowane. Zresztą przyjmując nawet 
za podstawę 4t», społeczeństwo nie czekałoby zbyt 
długo tut wejście w życie fundacyi, bo dwa mi-

Podaję dokończenie sprawozdania z wczorajszych 
obrad szczegółowych nad ustawą o ogólnej sumie 
podatku gruntowego:

Artykuł V stanowi, że podwyżki w podatku 
gruntowym, które są tylko wynikłością zmiany 
własności, zaszłej od r. 1880, są wyjęte z pod 
ulg okresu przejściowego. Komisya dodała tu u- 
stęp now y: „Odnosi się to także do tych pod­
wyżek, które wynikają z przyrostu obszarów pro­
dukcyjnych i z zmiany kultury „.

Zapisali się do głosu: za artykułem pp. Fnx i 
Schaup, przeciw Diemn pp. Grocholski i Pusch.

Poseł G r o c h o l s k i :  Zasada, że podatków rze­
czonych nie można nagle podwyższać, nie była 
dla wys. Izby nowością, bo postąpiła wedle niej 
także w uchwałach o podatku budynkowym. Ar­
tykuł V ogranicza tę zasadę, przyjętą także co 
do podatku budynkowego w co dopiero załatwionym 
artykule IV. Przypuśćmy, że ktoś posiada dwie 
parcele, z jednej opłacał 100 złr. i z drugiej złr. 
100 podatku. Wedle nowej regulacyi nie podwyż­
szono go w podatku co do jednej, co do drugiej 
atoli podwyższono go o 50 prct. Wedle posta­
nowień artykułu IV podatek z obu parcel powinien 
być zliczony razem i wynikłaby ztąd rzeczywista 
podwyżka tylko o 10 prct., t. j. właściciel płaciłby 
w pierwszym roku tylko 220 złr. podatku. Gdyby 
zaś odstąpił grunt, który nie jest podwyższony 
w podatku, komu innemu, n. p. żonie, nie mógłby 
przecie żądać, aby z drug ego gruntu płacił tylko 
110 złr., musiałby na wszelki sposób płacić 120 złr. 
P ragnąłbym , aby w pierwszym ustępie powie­
dziano: „po r. 1880“ i spodziewam się, że rząd 
wytłómaczy nam w yrazy: „od r. 1880“ w tym 
duchu, że znaczyć m ają: „od  k o ń c a  r. 1880.“

Co się tyczy ustępu drugiego, gdy ktoś płaci 
100 złr. podatku, a wskutek regulacyi ma być 
podwyższony w nim o 100 prct. — znam zaś eałe 
powiaty w Galicyi, w których to się dzieje —  dla 
czegóż on ma doznać ulgi i płacić tylko 110 złr., 
gdy tymczasem ten, kto bez własnej winy dotych 
czas wcale nie opłacał podatku, bo grunt był pod­
czas dawnych pomiarów i szacunków nieprodu 
kcyjny, wcale nie ma doznać ulgi. Że ten drugi 
ma płacić cały podatek, na to nie znajduję naj­
mniejszego umotywowania, ani też rzeczywistej 
irzyczyny.

Może będziecie sądzili, że oświadczam się prze­
ciw temu ustępowi dla tego, iż największe obszary 
►rontów dotychczas nieopodatkowanych są w Ga 
icyi. Pominąwszy, że nie numeryczna cyfra obsza­

rów, lecz względnie największa liczba decyduje 
rzeczy, a w Galicyi kompleks grantów dotychczas 
nieopodatkowanych nie jest względnie największy, 
nie zdaje mi się, iżby kraj opłacał podatek, lecz 
opłaca go każdy opodatkowany za siebie.

Muszę jeszcze nadmienić, że wedle sprawozda­
nia komisyi, gdy ustęp ten w komisyi już był 
przyjęty, komisya przyszła do przekonania, że 
postanowienie to jest nieusprawiedliwione, i że 
starano się naprawić błąd w jakiśkolwiek sposób 
Ale nie znalazła się dostateczna po temu liczba 
głosów, jakiej wymaga regulamin. Myślano nawet
0 dodaniu przepisu, że przy 20 morgach a potem 
irzy 10 morgach rzeczywiście ulgi mają być na 

dawane, i że tylko przy większej ponad te liczby 
posiadłości ulgi zachodzić nie mają. Ale i to nie 
znalazło w komisyi dostatecznej liczby głosów.

co prawda, byłbym ubolewał, gdyby była zna­
lazła się większość za takim przepisem; bo trze- 
»a nam równą miarą mierzyć, czy kto mało, czy 
wiele posiada grunta. I dlatego proszę odrzucić 
ustęp drugi artykułu Vgo. (Huczne brawo! i  okla­
ski z  praicicy).

We wszystkich krajach nowokatastrowanych 
gdzie w wykazach zachodzą tacy właściciele grun 
tów, którzy dotychczas podatku nie opłacali, bo 
grunta ich były puste, właściciele ci będą niesłu 
sznie i całkiem wbrew zasadzie nienagłego pod 
wyższenia podatku dotknięci. Zabierając więc głos 
do tego ustępu, czynię to nie imieniem Galicyi, 
lecz imieniem wszystkich opodatkowanych w Au 
stryi (bardzo s łu szn ie!), którzy w takiem poło 
żeniu się znajdują.

Ustęp drugi artykułu Vgo stanowi, że postano 
wienia przejściowe nie mają odnosić się do pod­
wyżek wynikających z przyrostu obszarów pro­
dukcyjnych i z zmian kultury. Przepis taki mojem 
zdaniem jest nietylko drakoniczny, lecz poprostu 
niepojęty. Gdy więc ktoś, co opłacał 100 złr. po 
datku, a którego podatek jest podwyższony ICO 
procent — a podwyższenie takie musimy uważać 
za słuszne, bo inaczej wypadałoby nam rzucić cały 
projekt pod stół — opłacać będzie w pierwszym 
roku tylko 110 złr., inny natomiast, kto znacznym 
nakładem osuszył swoje bagnisko, niema doznać 
żadnej względności; za k a rę , że podjął się na­
kładu, ma płacić odrazu całą podwyżkę.

Wys. izba żadną miarą nie może przyjąć ta- 
kiego przepisu do ustawy. (B raw o! z prawicy ' 

Mówiąc to, niemam na myśli w pierwszym rzę­
dzie k ra ju , który sam reprezentuję; wiadomo 
wam bowiem, że w Galicyi jest dotychczas 
prowizoryum, Galicya dotychczas nie miała ża­
dnych pomiarów, żadnych m ap; w Galicyi więc 
trudno będzie dojść, gdzie przybyło gruntu tjpchę
1 gdzie nastąpiła zmiana kultury; trudno będzie 
powiedzieć w Galicyi: co do tej parceli zaszło 
podwyższenie dla zmiany kultury, a tamta parcela 
była ile  wymierzona. A jakże obliczyć tę pod­

wyżkę, jeśli n. p. grunt włościanina jest dziś o- 
znaczony w prowizorycznym katastrze w wielkości 
6 morgów, a wedle nowego pomiaru pokazuje się, 
że on wynosi 6 morgów i 240 mil (! sprawozd.) 
cwadratowych P Jakże w takim wypadku zrobić 

obrachunek. Proszę przeto nie przyjąć ustępu 2go 
tego artykułu, pana prezesa zaś proszę poddać go 
osobno pod głosowanie.

Komisarz rządowy p M a y e r :  Przeciw zmianie, 
jaką komisya uczyniła w artykule V, dodając u- 
stęp drugi, muszę wystąpić imieniem rządu. Z pro­
jektu rządowego widać i kilkakrotnie wspominano
0 tem też w wys. Izbie, że trzeba unikać nagłego
1 jod wyższenia podatku. Nie ulega zaś wątpliwości, 
że nagłe podwyższenie wynika nietylko wskutek 
zbyt wysokiego szacunku, może wskutek przyrostu 
obszaru w tem pojęciu, iż dawniej za mało liczo­
no gruntu, lecz wynika ztąd, że grunta, które da­
wniej nie były zagospodarowane, dziś są zagospo 
darowane, lub że nastała zmiana w kulturze. Ten 
drugi wypadek zachodzi mianowicie w Czechach, 
w Dolnej i Górnej Austryi i w Styryi. Ustęp dru 
ąi dotknąłby przeto właśnie te kraje, dla których 
ewica domaga się ulg nadzwyczajnych, a  nadto 

ustęp ten nie zgadza się z całym duchem ustawy, 
dozwolę sobie jeszcze nadmienić co do formy pro­
jektowanej, że gdyby ustęp ten miał wejść do 
ustawy, rząd starałby się wprawdzie wykonać go, 
ale już dziś przewiduje, iż musiałby w przyszłości 
wystąpić wobec Izby z oświadczaniem, że ustęp 
ten okazał się niepodobnym do wykonania.

Poseł F  u x  zgadza się na wywody i na wniosek 
josła Grocholskiego, a ponieważ poseł Grocholski 
co do zamiany „r. 1880“ na „r. 1881“ nie uczy­
nił wniosku, przeto mówca go stawia.

Po zamknięciu dyskusyi i przemówieniu mów­
ców jeneralnycb, z których poseł S c h a u p  żądał 
tylko podjęcia upadłego w komisyi wniosku o ul­
gi przejściowe dla gruntów do 20 morgów, odrzu­
cono tenże wniosek, a przyjęto artykuł V w myśl 
wniosków Grocholskiego i Fuxa.

Bez dyskusyi przyjęto resztę artykułu treści nie- 
esencyonalnej.

Komisya wnosi nadto rezolucyę, wzywającą rząd 
do prostowania fałszywych indykacyj, nie czekając 
reklamuftyj.

Poseł Grocholski zaleca rezolucyę; komisarz rzą- 
< owy p. M a y e r  stwierdza, że rząd już wydał 
stosowne rozporządzenia.

T ak więc ustawa w drugiem czytaniu uchwalona. 
Poseł S t a r z e ń s k i  wnosi następującą interpe- 

acyę do ministra skarbu: Zważywszy, że własność 
włościańska przeciążona jest długami hipotecznemi; 
zważywszy, że teraźniejsze obniżenie stopy pro­
centowej ułatwia konwersyę, niżej podpisani zapy­
tu ją: Czy ministerstwo skarbu myśli sposobem ad­
ministracyjnym zwolnić od stęplów i innych opłat 
ronwersye pożyczek udzielanych przez zakłady 
credytowe, zobowiązane do publicznego składania 

rachunków, a jeśli to być nie może, czy myśli 
wnieść właściwą ustawę?

Koniec posiedzenia o godzinie 43/4. Następne 
w piątek.

o ustanowienia takiego modus vivendi między H M k . . kwjetnia
dwoma współplemiennemi narodami, wchodzącemi I
do składu jedaego państwa, przy którytn narody __ Gubernator Banku dla krajów  br. Ludwik 
owe, przestawszy wiecznie bać się jeden drugiego Wodzicki przejechał wczoraj wieczór przez Kraków 

nienawidzieć się wzajemnie, mogłyby’ rozwijać I udająe się na parę dni do Tyczyna, 
w spokoju użyczone im przez Opatrzność siły. I — Wczoraj powstrzymała policya w tutejszym 

„Druga nasza uwaga odnosić się będzie do dworcu od dalszej podróży Jana Drąga, z Dulczy 
wypowiedzianego przez autora listu zdania, j a*° wielkiej w powiecie mieleckim, w parafii Zdżarzec, 
iy polski ruch rewolucyjny r. 1861— 1864 nie był włościanina, który nieopatrzony w odpowiednie na tę 
ziełem samych tylko Polaków, bo ówczesna par- podróż środki pieniężne, jechał do Ameryki. Drąg 

;ya ruchu w Polsce liczyła na rewolucyą, mającą I wybrał się w drogę na podstawie książki służbo- 
wybuchnąć wewnątrz Rosyi. Jestt > echo bardzo I We j , wydanej przez Jana Golca, wójta gminy Dul- 
starej piosnki, które robi dziś nieprzyjemne w ra - |CZy wielkiej, który, jak Drąg utrzymuje, udziela 
żenie, zwłaszcza, że pochodzi z ust człowieka tak I tego rodzaju dowody, zapewniając interesantów, że 
szanownego, jak  Margr. Wielopolski. Przypuści 1 takowe są dostateczną legitymacyą w podróży, 
szy nawet prawdziwość twierdzenia, że rewolucy-l — Zarybienie stawów tatrzańskich. Dnia 23 
oniści polscy 1863 r rachowali na zaburzenia I marca zaniesiono szczęśliwie 1850 sztuk narybku 
wewnętrzne w Rosyi i że mogły ich upewniać o \ saim0 lacustris  i wpuszczono do Morskiego Oka, 
tem, że one nastąpią, niektóre zapalone głowy ro - l a 1 6 5 0  szt. salmo salvelinus  do Czarnego Stawu 
syjskie,— należy i w takim razie zapytać: Cóżby L 0(j Kościelcem. Ikra zakupiona przez Towarzystwo 
to dowodziło? Zdaje się nam, że taka ufaość poi-1 tatrzańskie jeszcze w m. grudniu 1880, pielęgnowaną 
skich rewolucyonistów do bredai fantastycznych, I byda w Zakopanem głównie przez p.W. Fingera i nau- 
itóre w owym czasie starali Bię między nimi rozsie-1 CZyCiela. szkoły snycerskiej p. Soleckiego. Pielęgno­
wa ć — w każdym razie nieliczni agitatorowie ro l wan;e ikry aż do wychowania narybku trwało 3 
syjacy, może dziś służyć tylko za bardzo niepo | miegiące. Transportu do Morskiego Oka dokonał 
chlebny dla ówczesnych powstańców polskich d o - |p Wiktor Finger, a do Stawu Czarnego strażnik 
wód, że zamyślawszy o oddzieleniu się od Rosyi, I tatrzański Jędrzej Wala. Do pomocy musiano użyć 
nie zadali sobie pracy obeznać się z nią jak  n a -1 w pierwszem i drugiem miejscu po trzech górali nie- 
eźy i stworzyli sobie jak  o niej, tak i o narodzie I tylko do niesienia narybku lecz i do przekopywa- 

rosyjskim bardzo mylne pojęcie. Pojedyncze wy | n;a giębokicb warstw śniegu, zwłaszcza od schroni- 
>adki udziału Rosyan w polskiej sprawie — n ie-1 ska p oIa aż do „„hroniska Staszica, gdzie musiano 

mogą oczywiście niczego dowodzić". torować drogę śród 4-stopowej warstwy śniegu. Od-
Takiem jest wystąpienie Gołosa. Ponadok  zaś plyw Morskiego Oka był niezamarznięty —  otóż 
liście margr. Wielopolskiego pow iada: , w tem miejscu wpuszczono narybek; natomiast mu-
„Szanowny autor listu przekracza po za granice | giano w Qzarnym stawie lód 47 centim. grubości 

tego, co stanowić powinno główny przedmiot jego bać ab utw0rzyć przyręblę, którędy rybki
 1L!   _•  1 / _ 7 7 •  T X T  1  n  r lS \W i oefi /14M kn  I 1 " ' *repliki przeciw Moskowskim Wiedomostiom,  bo (puszczono
wypowiada jak  gdyby nawiasem m yśli, z któremi, I   ^  stowarzyszeń. Walne zgromadzeni* człon-
jak  nam się zdaje, zgodzić się trudno. AutorIk6w krakowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi- 
zrzuca odpowiedzialność za ostatnie powstanie poi- czneg0 odbędz;0 g;ę w Krakowie w niedzielę d. 3 
skie na samych Rosyan, a  mianowicie na to, ż e | b m o godz 1Qej przed południem w sali szkolnej
rewolucyoniści polscy rachowali na takiż sam ruch I nauczycielskiego geminaryum męzkiego. W  posie-
wewnątrz R osyi, że czerwoni Polacy trzymali się dzeniu tem  m ogą wziąć adzia{ także osoby nienale- 
ręka w rękę z czerwonemi Rosyanami, działając I żąC0 do Tow arzystw a pedagogicznego, 
jedni i drodzy wspólnie. , I — W czoraj wieczór o godzinie l l e j  zapaliła  się

Dowodzić czegoś podobnego, jest to uogólniać 18,oma w dworcu pod L 4 2 0  przy ulicy Ś. Krzy- 
kilka wypadków pojedynczych, t . j .  wpadać w ten ża< gtraż poi5cyjna spostrzegłszy og ień , wyważyła 
8am b łąd , o jaki autor hstu oskarża redaktora I ty]ną bram ę i takow y ugasiła . Szkoda żadna niewy- 
Mosk. Wied.,  który uogólnia winę pojedynczych niHa v 6
Polaków, czyniąc z niej zarzut wszystkim. Nadto, _  0 śmierci Karo,a Weyprechta donieśliśmy 
w powstaniu przyjmowali udział nietylko przed parą dniami. Doniesienie to uzupełniamy szcze-
czerwoni Polacy, lecz cała masa ludności, a Igótami, jakie zamieszczają dzienniki. Weyprecht u- 
przytoczone wyżej wyjaśnienie przyczyn powsta I rodzi, gię w r  lg39 ^  Wielkiem księstwie Hesko- 
nia — wydaje się nam nietylko dostatecznem 1 J i)armgztadzkiem. Pomimo zagranicznego poehodze- 
słusznem, ale nawet do pewnego stopnia parado-1 nift) byi on duszą Austryakiem i w marynarce au- 
isalnem*. Istryackiej zajmował stopień porucznika okrętu linio­

wego. Już pod Helgoland odznaczył on się świetnie

Ziemie Polskie.
C a łk o w ity  s k ła d  d e p u ta c y i p o ls k ie j  znaj- 

dnjąccej się obecnie w Petersburgu jest następu­
jący: podstarszy zgromadzenia kupców miasta 
Warszawy Krzysztof Brun; ks. Włodzimierz Czet- 
wertyński; konsul włoski i prezes komitetu gieł­
dowego warszawskiego Mieczysław Epstein; obyw, 
ziemski Ludwik Górski; hrabia Karol Jezierski, 
obywatel ziemski kamerjunker Stanisław Karski; 
obywatel ziemski Aleksander Kłobukowski; dr 
Stanisław Kronenberg; prezez zarządu warszaw­
skiej gminy starozakonnych, dr Ludwik Natau- 
son; prezes komitetu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego hr. Aleksander Ostrowski; hr. Kon­
stanty Przezdziecki; szambelan hr. Rodryg Potoc- 
ci; obywatel ziemski Stanisław Szulc; fabrykant 
Temler; koniuszy margr. Zygm W ielopolski; Jan 
Zawisza i ordynat hr. Tomasz Zamoyski.

Sprawy zagraniczne.
H o e y a .

Z e  znanym  „ L is te m  o tw a r ty m  “ Margr. 
W ie lo p o lsk ieg o  polemizują dziś dzienniki Gołos 
i Poriadok.

Pierwszy z nich p o w ia d a :
„Przytoczyliśmy, jak  wiadomo, z Poriadoka  łist 

Margr. Wielopolskiego do Redaktora Mosk. Wied, 
wywołany wystąpieniem tego ostatpiego z insynu- 
acyą na Polaków przez twierdzenie, że zbrodni­
czej ręki, kierującej czynami królobójoów rosyj­
skich, nuleży szukać w „Polskiej sprawie8, zawsze 
jeszcze nie stłumionej, zawsze jeszcze ziejące,' 
trucizną. . .

„Prawdę rzekłszy — w pierwszych chwilach po 
pojawienia się artykułu Moskowskich Wiedomoskiej 
o którym mowa, nieprzypmywaliśmy mu żadnego 
zgoła znaczenia, chociaż i dla nas widocznym 
był w nim zamiar autora rozdrażnić i rozjątrzyć 
na nowo starą ranę, jnż oddawna — przynajmniej 
w uczuciach społeczeństwa rosyjskiego— wyleczo­
ną, zagojoną i zapomnianą. Myśleliśmy: któż dzii 
już zwróci jakąkolwiek uwagę na zdziecinniałość 
starczą i niedołęztwo dziennika moskiewskiego 
któremu przyszło do głowy znowu osiodłać ulubio 
nego swego konika, dla tego, że niegdyś{ przy 
sprzyjających okolicznóściach, galopowało się nim 
z powodzeniem i skutkiem?

„Jeden atoli z reprezentantów narodowości poi 
skiej, spadkobierca znakomitego imienia, spojrzą 
na tę sprawę inaczej. Zapewne Margr. Wielopol 
ski miał powody nie zostawiać bez odpowiedzi in 
synnacyj moskiewskich, dążących do wzbudzenia 
nienawiści i zaciekłości w narodzie rosyjskim 
przeciw narodowi innemu, pod tym samym jedna­
kowoż zostającemu rządem.

„Przedrukowawszy list margr. Wielopolskiego, 
poczuwamy się też do obowiązku zrobienia z na­
szej strony dwóch uwag, odnoszących się do jego 
treści.

„Naprzód — ze szczególnem zadowoleniem wita 
my oświadczenie tak wpływowego między Pola­
kami człowieka jak  margr. Wielopolski, że Pola­
cy dążą prostą drogą do zjednoczenia dwóch na­
rodów na podstawie sprawiedliwości i wzajemności. 
Jestto właśnie droga taż sama, o której mówiliśmy 
niedawno w naszym dzienniku, i którą zalecać 
przekonaniom obu narodowości uważaliśmy za o-

lar^nareszcie^w^miarę sił Ośrodków dopomagać! Kronika miejscowa i zagraniczna.

Z  Petersburga piszą do Pol. Corr.: Rozprawa j otrzymaj order żelaznej korony III klasy. Poświę- 
ostateczna przeciw 4 oskarżonym: Z e l a b o w , | cony badaniom naukowym, niedziw, że się znalazł 
M i c h a i ł ó w ,  R y s s a k o w  i panna Hessię H e l f  | w rz?dz;e mężów, którzy się oświadczyli gotowymi 
m a n ,  miała się odbyć 30go marca. Została je-1urzeczyw;gtnić myśl wyprawy do bieguna półnoone- 
dnak odłożona na dzień 7 kwietnia, przybyła bo-1 g0 Odkrycie kraju Franciszka Józefa i pełen trudu 
wiem 5ta obwiniona w osobie Zofii P e r o w  I powrót z wyprawy łodziami i sankami, przyczyniły 
s k i e j .  Porowska kobieta z najle szego towarzy l g;ę do rozwinięcia chronicznej jego choroby płuco- 
stwa, jest spokrewniona z owym Pcrowskim, który I w0j  ̂ k td rej j ednak silna jego i zahartowana natura 
był ministrem domenów za M iko ła ja , jak  również I dług0 g;ę opierała. Przed 5 tygodniami choroba tak 
z Porowskim, który jest przydzielonym W. K s ię - |gję w zm ogła, że m usiał być umieszczony w zakła­
d u  Aleksemu. Ojciec jej był gubernatorem Peters- dzie D ra  Hebry w W iedniu. B ra t W ey p rech ta , le- 
burga, na początku panowania Aleksandra ligo, a karz w Michelstadt w Hesyi, przybył na wiadomość 
później członkiem senatu. Odkąd jego córka pe 0 n;ebezpiecznym stanie pacyenta do Wiednia I na 
wnego pięknego poranku zniknęła, popadł on własne jeg0 żądanie zabrał go w sobotę s sobą, 
w chorobę, a gdy się dowiedział, że córka udekia aby raz j egzcze ujrzał żyjącą tam matkę swoją, 
z Hartmanem, któremu pomagała w zamachn mo | w  n;edzielę przybył na miejsce a we wtorek (29
skiewskim, dostał pomięszania zmjsłów. Perowskal m d wyzionał ducha.

r r i i   • j.   I - * . . - :    1 f t  O n : L :  I * JZelabow, byli już wplątani w proces 193 nihi 
iśtów w roku 1878, ale wtedy trybunał me zna

— 0  pożarze W Nicei dochodzą ciągle najsm u­
tn iejsze wiadom ości. K orespondent W . Ally. Ztg

azł dostatecznych dowodów winy i uwolnił ich. I donosi, że pomimo usiłowań przedstawienia, że
Zostawali jednak pod dozorem policyjnym, a n * -lmniejszą była liczba ofiar, faktycznie zgłosiło się
wet drogą administracyjną zostali internowani I 2go osób zapytując w ratuszu o zaginionych swych 
w Syberyi. Udało się im jednak przekupić dozor l krewnycb lub znajomych. Prócz tego brakuje jesz- 
ców i uciec. Przez pewien czas nie było o n ic h L ze 3 7  0ggb obcych z hotelów. Ciągle jeszcze wy- 
nłychać. Tymczasem Zelabow człowiek bardso I kopuj ą z pod gruzów cząstki ciał, brylantami wy- 
przebiegły, chociaż pochodzi z rodziny chłopskiej I gadzane branSoletki, resztki sukien męzkich z lui- 
z Nowo Rosyi, brał udział pod fałszywem nazw i-Jdorami w bieszeni. Wystawione były wzamkuzwło 
skiem w zgromadzeniu socyalistów, które się od-1 ki bogat0 ubranej kobiety z naszyjnikiem z turku- 
było w r. 1879, a w miesiącu wrześniu tego sa g6w j bryiantów, i podobnemi kólczykami, której 
mego roku organizował podziemną minę', k tó ra |nikt n;e p0Znał. Walka z śmiercią była straszna, 
miała wysadzić w powietrze pociąg cesarski. Wtedy, I j  tak urat0wano mężczyznę, który leżał bezprzyto- 
jak  wiadomo, zamach się nie udał. Zelabow znowu I mnie przy gamyCh drzwiach, miał on ugryzione dwa 
zniknął, a najenergiczniejsze poszukiwania policyi I pajce ktdre znaleziono w ustach jego żony. Wy- 
były bezskuteczne. Dopiero w wilią zamachu z tlejących gruzów zwłoki dzieci bez rąk
statniego został aresztowanym. Perowska zaś n | j  ndg) a między niemi 12-letnią dziewczynkę, któ- 
ciekła z Hartmanem. Oboje udali się zagranicę, I ra już by}a ocaloną, lecz widząc się bez matki, 
gdzie mieszkali w Paryża i Londynie. W ostatnich I pobjeg}a na schody szukać jej i tam śm ierć znala- 
dniach dowiedziano się, że Hartman nagle opuśe.łL ła Tym sposobem zginął śpiewak Catani, który 
Londyn, co dało powód do pogłoski że pr«ebyw a|gdy j ug p0ia r wzmógł się, chciał jeszcze uratować 
w Petersburgu. W każdym razie jest to jeszcze I gwoj ą garderobę będącą na 3m piętrze. Płomienie 
rzecz niedowiedziona, Perowska zaś przybyła d o lzapar}y mu Odwrot i padł ofiarą jak tylu innych.
Petersburga, zdaje się po aresztowaniu Zelabowaj _  wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
chciała dzielić jego losy. Została ona na ulicy I pięknych w S u k ie n n io a o h  otwarta codziennie od gods.chciała dzielić jego losy. Aostata ona na mtey 1 pięknych w Hnkienntoaon otwarta codziennie odgodz. 
przytrzymana. Perowska jest osoba młoda, chuda, I llej do 4ej próoz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
brunetka, dosyć piękna. '  l 06ntów’ w dnie PowwedBie 30 oenMw-

Po jej'aresztow aniu, wiedziano tylko, że brała I -  Muzeum Techmozno-przemyriowe w gmachu F r a n c i-
.  . *  * .  - “ —  . . I a izIroń a lr iA m  A t w n r łn  A n ^ T ia n n io  nH I f i o i  H n £ a i  _ _  W s t ę p

udział czynny w spisku Hattmana; proces jej m ia ł |^ k00®^e“ | osoby*w ’u iX ie le ^ lO e j do 2ej bezpłatnie.
się więc odbywać później, niezależnie od procesu _  Gabin#t  aroh e o l og i c*ny  u n i w e r s y t e t u  Ja-
T5 nnnL nm n A n o  I n (1 n O £T 7 Ka7 t \T * t 17 IQ t i  Tl Q I I 11 1 ! ______ //7 „ 1 1____*______  1 _______1 -  X  mnśno AA-Rysakowa. Ona jednak Z bezprzykładną b e z C Z tl- |g ie iio A g k ie g o  (Collegium magus) zwiedzać można 00-

dziennie od 12ej do lej próoz niedziel, świąt I feryj lud­nością wyznała, że po aresztowaniu Zelabowa, I 
w jego zastępstwie objęła kierunek całego spisku, I wereyteokioh 
który zakończył aię zamordowaniem Cesarza I — Dnia 31 marca pogoda; termometr od 1*0 
W skutek tego musiano przyłączyć jej sprawę do  I doszedł do —f-6*5 C. Barometr z małą zmianą; o g. 
procesu innych 4 obwinionych. I Tej rano d. 1 k w ie t n ia  stan jego był 7 1 3  1 m ilhm .,

Domniemana para Kobozewów właścicieli budy I termometru 0*0 0. W iatr w schodn i zimny, 
na nlicy ogrodowej nie została jeszcze dotąd od-1 — W sobotę d. 2  k w ie t n ia :  S S . Franciszka z P. i
szukaną, co nie przynosi zaszczytu policyi. I Urbana.

Chwilowo panuje w Petersburga spokój, ale ta I
cisza nie działa uspokajająco. Przeciwnie, powsze 
ehna trwoga opanowała umysły, wszyscy ustawi­
cznie obawiają się jakiegoś wypadku strassnego. 
Celem nihilistów nie było zabicie Aleksandra ligo,

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literackie  
i naukowe.

Dr FI. Cenowa, w  Bukowcu na Kaszubach umarł
ale C e s a r z a ,  wogóle jakiekolwiek ou nosi na Id. 26 marca. Dr F. Cenowa, lekarz znany w piśmien- 
zwisko. Cesarz Aleksander III, już otrzymał listy I nictwie kaszubskiem pod nazwiskiem „Wojkasin ze 
ostrzegające, Obawiają się podłożenia min pod-1 Slawosena. “ był tem dla Kaszubów, czem
ziemnych. Dla tego koło pałacu zimowego zapr 1-1 Lompa dla Szlązakow pruskich. Dał on nam poznać 
Wadzają wielkie Środki ostrożności. W lej c h w .l i  I K a sz u b ó w , których też zaopatrywał w książki przez 
zajęci są robctnicy poszukiwaniami na plam  i u-1 siebie wydawane w 8 wiecu, jako to : pieśni, przy- 
licach otaczających pałac zimowy. Dzienniki otrzy-1słowia, opisy ziemi Kaszubskiej, uwagi językowe i 
mały nakaz milczenia o zarządzonych robotach, I popularne wykłady naukowe dla ludu. Pierwsze pra­
co jednak bynajmniej nie prowadzi do celu, p.ze- jce swoje, do których go zachęcił był Lesław Łu- 
ciwnie daje tylko sp osobność do powstania pogło I kaszewicz, wydał Dr Cenowa w Krakowie w roku 
sek najnieprawdopodobniejszych’, które je d n a k  tu -11850. uKile słów wó Kaszebach e Uch zem ia
taj znajduje wiarę. I doczekało się dwóch wydań krakowskich. Wycho­

dziły też prace Cenowy w Gdańsku. Niezmordowany
W Petersburgu pojawiła się banda, której człon-1 ten pracownik umarł w 63 roku życia, 

kowie zdzierają damom welony żałobne, twierdząc,
. .  '  • . .  . . .  . . U oran n n riż jest to sprawa nihilistów. Policmajster Baranowi Teatr amatorski w Kołomyi. W d. 3 b. m. ode- 
ciągle otrsymuje listy z pogrlżkami. I grają amatorowie w  Kołomyi na dochód w y ższe j

szkoły żeńskiej komedyę Partya pikiety  i komedy? 
w 2 aktach M. A. Dejskiego Miodowe miesiące.

,

i

,



CZAS * Soboty 2 Kwietni# iSS i.

J r tJ L J S is :-  s s  *«• ■? ^ .* “ * .? r r S L z r ,r S ! z :dych k„mpozytor6:, antor prześiiC; - j^ ; kimido;  
baletów Coppeha Sylvia ltd., doznał jak najLmna

S T w i n i f *  '9-,,ro"r p̂ s t z '
1 « S *  W *  J- / l ar a JUŻ Jest ulubieńcem. Naj- 
i  l  f '  P- Hanslik nader pochlebnie
oiH>re*6n ^nnliH°Wn*Ĉ  za®k*«4ffli, °cenia najnowszą 
J rń t  dn rnH -S’ l ^ 0^ 0 mu’ aby zwrócił się napo­
r ó w  nalr,aẐ l . ° T i 0Zneg0' ^ 7 rafiD0Wanft> " y tf -nalna, pełna francuskiego esprit muzyka, grzeszy 
miejscami brakiem prostoty i jasności. Przedstawie­
n i  i^MlSHe De ^ Wlle r0*e R ew ali panna Bian-

W
S p r o s t o w a n i e .

sprawozdaniu z odczytu hr. Tarnowskiego 
w ostatuim wierszu zamiast „niekiedy niewczesnej 
wyobraźni“ czytaj „niekiedy nerwowej wyobraźni

Juwenal Boczkowski.
Jnwenal Boczkowski, o którego śmierci do­

szła nas wiadomość wczoraj w chwili zamknięcia 
dziennika, zasługuje tern bardziej na wspomnienie, że 
należał do ludzi, których wartości wewnętrznój na­
leżycie ocenić nie zdołamy sądząc po skutkach ich 
działania, po stopniach karyery politycznej lub u- 
rzędowej. Gdyby był należał do młodszego pokole­
nia, byłby może z tym zasobem charakteru i zdol­
ności, jakie posiadał, doszedł do najwyższych w kra­
ju  i państwie stanowisk. Uchodził bowiem za jedne­
go z najdzielniejszych prawników, miał umysł by­
stry i organizacyjny, ale lat czterdzieści trzymany 
na podrzędnym stopniu służby rządowej, patrzał jak 
mierności wzbijały się w górę dla tego, że obce 
miały nazwiska i wrogie dla kraju uczucia, dla te­
go, że obdarzone naturą kretów prowadziły robotę 
nurtowania podstaw spółeczeristwa i podgryzania 
korzeni tego wszystkiego, co w kraju samodzielnie 
wyrastać mogło. Z jednej strony martwe formułki 
biurokratyczne z drugiej tendencya wroga polsko­
ści, skrępowały umysł samodzielny i zakrwawiły go­
rące serce. Mniejsza, że złamały karyerę urzędową, 
bo to już była wina ś. p. Juwenela, że nic nie czy­
nił, aby sobie zjednać protekcyę i dobrą notę, ani 
też nie oglądał się na kompromitacyę wobec obo­
wiązków Polaka.

Patriota - urzędnik był dziwną zaiste anomalią 
w czasach, gdy na czele rządów kraju stał Krieg 
W czasach'Breindlów i Berndtów. Boczkowski będąc 
wówczas niższym urzędnikiem prokuratoryi skarbu 
w Tarnowie, nie taił uczuć polskich. Używający po­
wszechnej sympatyi dla prawości charakteru i wiel­
kiego dowcipu wśród obywatelstwa, gdy nadeszły 
krwawe! dni lutowe, a Chomińscy i inni odznaczyli 
się haniebną gorliwością na własną rękę, Boczkow­
ski poszedł do starosty Breindla i żądał od niego 
pozwolenia, aby ratować tych, którzy jeszcze nie 
padli ofiarą rozpasanego chłopstwa. Otrzymał to po­
zwolenie wraz z zacną Niemką córką urzędnika śp. 
Laurą Wejdner i rozpoczął to zadanie od zwiedzenia 
trupiarni, gdzie składano pospołu zamordowanych i 
niedobitków. Powziąwszy wiadomość kto jeszcze po­
został przy życiu, udał się do komenderującego i 
zażądał kilku żołnierzy. Przywdziawszy mundur i 
czapkę z orzełkiem wsiadł z dwoma żołnierzami na 
wóz i w dzień najkrwawszego jeszcze teroryzmu 
chłopskiego, puścił się w okolicę.

W  ten sposób wyrwał zpośród band chłopskich ro­
dzinę wdowy hr. Celiny Dębickiej, którą włościanie 
Buchcie trzymali w chałupie pod strażą , chcąc ją  
ocalić od napadów band z sąsiednich wsi. Boczkow- 
ski przybył jako wybawca. Na dwóch wozach umie­
ści! dzieci i kobiety chroniące się razem w domu 
pani Dębickiej — w całej bowiem okolicy wymordo­
wano już niemal wszystkich mężczyzn. Mimo dwóch 
żołnierzy i urzędowego munduru, wyprawa ta  nie 
była wolną od niebezpieczeństw i co karczma pi­
jane chłopstwo zatrzymywało wozy — przytomność 
tylko i odwaga Boczkowskiego ocaliła całą rodzinę.

Czyn ten nie pomógł wcale dalszej karyerze u- 
rzędowej Boczkowskiego. Rok 1848 zaszkodził jej 
jeszcze więcej. Za zezwoleniem rządu formowano 
gwardyę narodową i dano wolność druku z je ­
dnego i z drugiego skorzystał Boczkowski. Po 
bombardowaniu Lwowa cofnięto swobody, a tym 
którzy z nich zbyt pochopnie korzystali, zapisano 
notę w czarnej księdze. Przypominano ją  nieraz 
«. p. Juwenalowi, ilekroć upominał się o dobrze za­
służony awans.

Hr. Gołuchowski nie lubił Boczkowskiego, podo- 
bno bardziej wskutek jakiejś osobistości, niż może 
wskutek czarnej noty. Rzekł on mu wręcz: „pod­
niesiesz się Pan wyżej jak ja  spadnę" na co Bo­
czkowski odpowiedział: „z utęsknieniem oczekuję 
tej chwili*. Nadeszła wreszcie chwila konstytucyj­
nych swobód i autonomii. Boczkowskiego wybrano 
z okręgu większej własności w Rzeszowskim do sej­
mu. Ale był to już człowiek złamany, a raczej zgo-

i stosunku kraju do rządu
wrogi obcej biurokracyi przyczaił się tylko chwilo­
wo, aby tern silniej znów wystąpić. Niebyl to li­
berał, In i jak go nazwano c. k radykał -  ale 
skoncentrowała się w mm nienaw.śćsystemu, który 

o złamał Na pierwszym sejmio był sprawozdawcą 
przy sprawdzaniu mandatu wybranego przez chło­
pów a niegdyś urzędującego w Tarnowie Joachima 
Choraińskiego. Wszystkie krwawe wspomnienia sta­
nęły mu przed oczami — rzucił kilka gwałtownych 
słów, ale odraza tłumiona przez całe życie przery­
wała mu mowę. Lat tylko kilka dzierżył mandat, 
wybrany do Wydziału krajowego zabrał się do 
pracy i okazał, jak wiele mógłby był spełnić na 
na polu administracyjnem, gdyby nie formalizm 
biurokratyczny.

Podkopano zdrowie i pewien pesymizm polity- 
tyczny skłoniły go do złożenia mandatu. Odtąd 
zamknął się w kole nabliższych przyjaciół i krew- 
nych — zapadł na oczy, stetryczał nieco, oddał się 
pielęgnowaniu kwiatów i ulubionych ptaszków.

Boczkowski należał do ludzi najdowcipniejszych 
swojego czasu — a dziwna to zagadka psychologi­
czna, że ci co drugich pobudzają do wesołości, Ba- 
mi ulegają usposobieniu skłonnemu do melancholii 
Moglibyśmy przytoczyć cały szereg lekkich dowci­
pów Juwenala, które w swoim czasie obiegały po 
całym kraju, a świadczyły o pewnej delikatności i 
wykwintności umysłu. Zmarły był bratem kanonika 
i proboszcza przeworskiego a szwagrem p. Karola 
Langiego.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z bifrra Izby handlowo-przemysłowej krakowskie) 
o targu zbożowym ua Baranie i Kleparzu 

duia 31 marca i Igo kwietnia.
Wskutku bardzo małego dowozu zboża, a wię­

cej ożywionej chęci kupna, cena pszenicy podaio- 
sła się o 1 złp. na korcu, żyto także było cokol­
wiek wyżej płacone. Dowiezione zboże niebawem 
rozkopionem zostało.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 54-— do 
50’— złp., żyto na 227 funt. od 49•— do 53-— 
złp., jęczmień na 202 f. od 3 2 — do 36*— złp. 
jroch na 250 f. od 40 do 48 *łp. owies na 138 f. 
)d — • — do —•— złp., proso na 250 f. od 33 
do 36 złp , jagły na 250 funt. od 58 do 62 złp.

Dzisiejszy targ na Kleparzu tak pod względem 
popytu jako też i chęci kupna był więcej od osta­
tniego targu ożywionym, przez co ceny produktów 
podniosły się.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 10-50 do 11-50 złr., czerwoną od 11-— do 
12-15 złr., pszenicę białą od 10 80 do 12 — złr., 
tyto piękne od 10-50 do 11*— złr.,— poślednie 
od 10 30 do 10 50 złr., jęczmień piękny od 8 25 do 
8’50 ztr., pośledni od 7 80 do 8-15 złr., ow es 
od 7*30 do 7 75 złr., groch od 8*50 do 10-— złr., 
tatarkę od 7 50 do 8 25 złr., proso od 6 50 do 
7*— złr., fasolę od 9 50 do 12 75 złr., jagły od 
11*— do 12-— złr., rzepak od 12-25 do 12 75 złr., 
koniczynę czerwoną od 30-— do 4 5 — złr., ko 
niczynę białą od 40-— do 60-— złr. wykę od 
6-50 do 7-— zir.

Telegram y  zbożowe Gazety Lwowskiej 
dnia 30 marca. — W i e d e ń :  pszeniea 11-25 do 

12 25 zlr.; żyto od 10-65 do 11-15 ztr.; okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32-— do 32*25 ztr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
11-27 do 11-32 zlr.; rzepak (sier.-wrze.) od 12-— 
do —1— złr. — B e r l i n ;  pszenica żółta 212*50; 
żyto —•— złr.; spirytus loco 53-70; olej rzopako- 
wy 51-60 z łr .— S z c z e c i n :  pszenica: — •— —•— 
złr.; rzepik (jesień.) —•— złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 63-50 zlr.; olej rzepakowy 71*50 
złr.; spirytus —•— złr. — W r o c ł a w :  pszenica

— zlr.; żyto złr.; owies — •— zlr.; spi­
rytus —•— złr.; kukurudza —•— zlr.: K o l o n i a  
pszenica —•— zlr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 zlr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

Ostatnie wiadomości.

Dnia 1 kwietnia do hotelu przyjechali. 
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. K .. 

Dembińska z Wadowic, M. Teller z Frankfurtu, D. j 
Iwanowski z Galicyi, S. Zaykowski z Jasła, Emilia 
Markiewicz z Galicyi, L. Ranner z Koźlicy, Juliusz 
Pflegar z Jarosławia, W. Heftier z Radziszowa, I. 
Pilzer z Tarnowa, S. Smarath ze Lwowa.

Coraz silniejsza z każdym dniem powstaie re- 
akcya w publicystyce curope.skiej przeciw ►ł-«rtd»* 
wemu oskarżeniu Polaków przez Nordd. ally■ Ztg
0 winę i odpowiedzialność za spiski nihilistyczue. 
Ogólna ta protestacya jest bardzo poważną, biorą 
bowiem w niej udział organa wszelkich najsprze­
czniejszych o icieni i takio, które zwykle o zbytnie 
sprzyjanie Polakom oskarżonemi być niemogą. Wszy­
stkie zgadzają się na to, że nie w społeczeństwie 
polskiem lecz w samej Rosyi szukać należy przy­
czyny złego, k t 're  nurtuje w niej. Wobec tej 
niezaprzeczonej prawdy, my zrobimy uwagę, że or 
gan ks. Bismarkn może mieć na celu wprowadze­
nie w bł4d rządu rosyjskiego, nakłaniając go do 
szukania przyczyn złego gdzieindziej, niż one isto­
tnie znajdują się, a tem samem do przeszkodzenia, 
ażeby je zw slcy ł. Dziś mamy do zanotowania 
obszerny, gruntownie napisany arlyhuł wstępny 
Vaterlandu pod tytułem „Nordd ally■ Ztg i Po­
lacy", w którym z datami historycznerai w ręt u 
autor dowodzi, iż początku spisków obecnych szu­
kać należy w sprzysiężeniach wyłącznic rosyjskich, 
w duchu rosyjskim i w wychowaniu oraz zakła­
dach naukowych rosyjskich, a w końcu bardzo 
trafnie podnosi rolę Herzena i wpływ jego.

W drugim wstępnym artykule znakomitym 
„Polacy i Rosya“, Vaterland omawia sprawę 
uznania praw narodowych Polaków w Rosyi a 
w nich cywilizacyi zachodniej i zastanawiając się 
nad tem zadaniem^ ze stanowiska austryackiego 
odpiera rozumowania mianowicie W . allg Ztg ja ­
koby to uznanie mogło » tanowić niebezpieczeństwo 
dla Austryi. „Austrya bowiem, kończy Vaterland, 
jest Meleagrem, którego życie zależnem jest od 
ognia cywilizacyi zachodniej i katolickiej."

Wprost w przeciwnym kierunku idący dziennik 
Morgen Post z niezwykłą siłą uderza na organ 
ks. Bismarka i jego politykę, zmierzającą do oskar­
żenia Polaków i rzucenia na nich podejrzenia. Mor. 
Post dowodzi, że tajne raporta petersburskie i rząd 
rosyjski sam stwierdzał już, i t  to jest kłamstwem, 
które ma na celu podjudzać Rosyę nie tylro prze­
ciw Polakom ale także przeciw Austryi. Daremne 
są jednak usiłowania Nordd. allg. Ztg, mówi Post, 
albowiem „cesarz Aleksander I l i  ju t  jako następca 
tronu oświadczył się za systemem j. os typu, zado­
wolenia Polaków i zbliżenia się do Austryi".

Podług wiadomości, które nas dochodzą, instru- 
keye dane pełnomocnikom rosyjskim mającym 
prowadzić układy z Watykanem, pp. Masi łowowi
1 Buteniewowi, nie całkiem m ają być zadawala­
jącemu , mianowicie co się tyczy znanej sprawy 
lęzyka w liturgii; tak przynajmniej sądzić>y na­
leżało z głośno wyrażonego w tej mierze zdania 
przez p. Masołowa. My jednak wiemv i nie wąt­
pimy, że właśnie w tym punkcie Watykan jak 
okazywał tak okaże niezachwianą stanowczość.

Donoszą nam z W iednia, że miuisteryum po 
powodzenirch, htóremi w ostatnich czasach po­
szczycić fci: może, jest s.lniejszem, n ż kiedykol­
wiek. Hr. Taaffe jest bardzo zadowolony z o- 
golaego połiżeuia. Mowa ministra skarbu Duna­
jewskiego wbrew wszelkim tenden yjnyrn douie 
sieniom orgauów wiernokoustytucyjuyck, jak naj­
lepsze spraw i* wrażenie w najwyższych sferach 
i zdobyła tam sobie uznanie. Wiener allg. Ztg, 
stóra zf-ibrykowsła bajkę  o jakiemś niezadowo­
leniu, sama zmuszoną była dziś ją  odwołać 
przytaczając słowa Naj. P*na, powiedziane do 
ks. Konstantego C arturyskiego: „Mowa ministra 
skarbu był* nieco energiczną, a*e to uiu nie 
szkodzi". Dzienniki wiernokonst, mcyjne nie posia 
dają się ze zł, śc i, iż wszelkie projeata minister­
stwa finansów trzymane są obecnie w tajemnicy, 
zanim ukażą się w Izbie. Jako dowód zaciekłości 
z ich strony, donoszą n am , )ż Wiener Allg. Ztg 
przygotowała dwa artykuły na wszelką ewentual­
ność, jeden potępiający wypuszczeń e ren ty ,, ?
potępiający niewypuszczenie renty. W stersen 
najwyższych doskonale i słusznie ocen ają napaści 
dzienników na Polaków z powodu sprawy kondo­
lencyjnej i wiedzą tam , że Polacy nic a  nic nie 
są winni. Stanowisko Polaków je8t zaw8ze równie 
dobrem i silnem. Hr. Traut,man8d°rf  wystąpił 
w Izbie wyższej z kondolencyą teg0> ż e z e  
względów stronniczych p. Schmerling w żaden 
sposób nie chciał odstąpić od nisni festacyi na wła­
sną rękę.

Telegramy własne „ Czasu. “
L w ó w  1 kwietnia. Karol Bębna 1̂ o zo w sk ! 

złożył w Wydziale krajowym, ‘elazny nowój fon_
Stach zastawnych jako kapitał 
dacyi,

K l e *  e h  1 kwietnia. &nb Arcyksięcia Rudolfa 
odbędzie się stanowczo 10 maja. ,

W i e d e ń  1 kwietnia. Fremdenblatt dowiaduje 
się z Berlina, że podróż hr. S s u w a ł o  w a  tlrma- 
i zoną jest w ten sposób, iż tenże wiezie z so ą 
zaproszenie Austryi do sojuszu trójcesars iego i 
do zwalczenia Internationals. Osoby przybyłe z 
tirsburga malują tamecine stosunki jako n ep c 
szające. Nowy Car cdbiera codziennie listy z po­
gróżkami. . . o w

P r  a  iga 1 kwietnia. Bohemia donosi z 
selli, że zaś ubiuy Cesarzewicza Rudolf* z księżni­
czką Stefanią stanowczo odbędą się w maju.

K o l o n i a  31 ma a Wecług KOlnische Ztg 
fraocnsfea rada ministrów podań >wił* nie przystać 
na ograniczenie prawa przytułku dla nihil1 stów 
gdyż zaiesienie prawa przytułku wywołałoby naj 
większą niechęć ku republice.

P e t e r s b u r g  31 marca. Z osnowy nkazu ce­
sarskiego można jeszcze wyjąć, co następuje: 
Cesarz postanowił wskutku zamachów, których 
celem było podkopać porządek, położyć kres dal­
szym zbrodniczym czynnościom i ochronić stolicę 
od hańby, iż jest siedzibą złoczyńców i przywró­
cić spokojność obywa elom. Dlatego wybrani być 
mają delegaci z całej ludności, którzy składać 
będą radę przyboczną naczelnika miasta. Każda 
z 228 dzielnic Petersburga wybierać będzie wy­
dział. Wybór odbywa się na piśmie pzez komi- 
syę, które dom po domu obchodzić będą. Ze 
wszy stkich wybranych utworzonych będzie 25 rad 
przybocznych i tyluż kandydatów, których wybór 
przedłożony zostanie Cesarzowi.

P e t e r s b u r g  1 kwietnia. Kiedy wszyscy gu­
bernatorowie odjeżdżają, A l b e d y ń s k i  wezwany 
został, aby jeszcze pozostał. Jenerał gubernatoro 
wie przybędą znów do Petersburga za trzy tygo­
dnie. Dzienniki i publiczność powitały sympatycz­
nie ukaz cesarski tyczący się przybocznej rady 
policyjnej, jako pierwszy krok na drodze reform 
Wybory są dokonane, wybrani po większej czę 
ści kupcy i urzędnicy.

L o n d y n  1 kwietnia. Dzienniki angielskie na­
ganiają w ogóle wdan e się rządu przeciw Mosto­
wi. Proces Mosta odbywał się wezoraj przed są­
dem policyjnym i odro :zony został na tydzień, 
Sędzia wzbraniał się wypuścić Mosta za kaucyą 
a złożone pieniądze w tym celu zwrócił.

B u k a r e s z t  1 kwietnia. W skutku zajść bu­
rzliwych na uniwersytecie w Jassach pięciu stu­
dentów zostało wydalonych z uniwersytetu, a dwóch 
obcej narodowości wydalanych z kraju; kilku pro­
fesorom wytoczono proces karny.

Telegramy biura koresp.

■fcfe l e d * ń  1 kwietnia. Izba deputowanych przy­
jęła w trzeciem czytaniu ustawę o podatku grun­
towym. Prażakjodpowiedział na interpelacyę w przed­
miocie używania języka słowiańskiego w sądach 
Wybrzeża i co do odnośnych orzeczeń najwyższe­
go Trybunału. Powyższe orzeczenia usuwają się 
z powodu samodzielnej niezawisłości sądownictwa, 
z pod wszelkiego dalszego wpływu ministerstwa 
sprawiedliwości, jako czysto administracyjnej wła­
dzy. Ze względów jednak na możliwe oddziaływa­
nie wspomnionych orzeczeń na praktykę sądów niż­
szych w okręgach sądów wyższych Gracu i Tryestu 
i zasadniczo uprawnione pretensye ludności owych 
krajów do językowego równouprawnienia, ujrzał 
się spowodowanym, zapatrywanie swoje na tę kwe- 
stve wyrazić w^właściwem miejscu i doprowadzić 
do skutku nadzór ministerstwa sprawiedliwości na 
drodze środków administracyjnych. Nie zaniedba 
on również czuwać w obrębie swej działalności 
nad dokładnem wykonywaniem rozporządzeń wy­
danych ze strony ministerstwa sprawiedliwości.
( Oklaski z  prawicy). . „

W i e d e ń  1 kwietnia. Wczoraj odbył się w Koe­
nig (w Hessyi darmstadzkiej) pogrzeb podróżnika 
podbiegunowego Weypreehta. Reprezentanci m ary­
narki austryackiej, niemieckiej „Seewarte" i wiel­
kiej liczby korporacyj naukowych złożyli wieńce 
wawrzynu na grobie.

Berlin 1 kwietnia. Członkowie parlamentu po­
stanowili na naradzie prywatnej prosić kanclerza, 
aby starał się porozumieć się z innemi rządami 
pod tym względem, że każde państwo przystępu­
jące do tej zgody obowiązanem jest karać morder­
stwo albo zamach morderczy na osobie naczelnika 
państwa tudzież wzywanie do morderstwa, jako też 
wydać na żądanie cudzoziemca, któryby dopuścił 
się morderstwa albo zamachu morderczego. Reichs- 
Anzeiger ogłasza mianowanie B u s c h a  na podse 
kretarza stanu w ministerstwie spraw zagranicznych.

P a r y ż  1 kwietnia. Senat odrzucił poprawkę 
względem przywrócenia lettres d’ obłdienct. Izba 
uchwaliła 6 milionów kredytu dla ofiar zamachu 
stanu d. 2 grudnia 1851. Rada ministrów posta­
nowiła nie unieważniać drugiej uchwały rady mu­

nicypalnej paryskiej przeciw prefektowi poHeyH 
prefekt Andrieux nie poda się do dymisyi, ale przy 
>ierw8zej sposobności da radzie mnnicypalnej po* 
sądane wyjaśnienia. W komisyi taryfy cłowej za- 
ecił minister handlu pośpiech obrad i dalsze ukła­

dy z senatem pod względem ceł dochodowych od 
ijdła zagranicznego. — Powiodło się wydobyć za­

topiony przed niejakim czasem w skutku pożaru 
okręt pancerny „Richelieu" w porcie Tuluzy.

L o n d y n  1 kwietnia. W Izbie niższej oświad­
czył rząd z powodu aresztowania M o s t a  i zam­
knięcia czasopisma Freiheit, iż nie szło tu o prze­
stępstwo względem obcego kraju, lecz o miejscowe. 
Zbrodnią jest nuruszanie moralności publicznej, po­
chwalać morderstwo jakiejkolwiek osoby. Rząd nie 
może dopuścić, aby schronienie w państwie wolnem 
>yło nadużywane dla propagandy morderstw. Rząd 
działał z własnego popędu, a nie na żądanie obce­
go państwa.

L o n d y n  1 kwietnia. Rząd oświadczył w Izbie 
wyższej, że dalsze prowadzenie wojny z Boerami 
mogłoby porwać za sobą wielką część Afryki po­
łudniowej; oprócz tego wojna me była miłą lu­
dowi angielskiemu. Wypadek co do wycieczki z Pre­
torii potrzebuje wyjaśnienia.

L o n d y n  1 kwietnia. Daily ISews piszą, i ł  
rząd angielski postanowił nie brać udsiału w mię­
dzynarodowej konforencyi monetarnej. Dochody 
publiczne Anglii wynosiły w upłyniouym roku 
skarbowym 2,776,233 funtów sterl. więcej niż 
w roku poprzednim. Stowarzyszenie komunistyczne 
kształcenia robotników postanowiło wydawać dalej 
dziennik Freiheit, najęło nowy lokal i aakupilo 
nowe czcionki, oraz przyjęło nowego redaktora,
nazwiskiem Marten. ,

L o n d y n  1 kwietnia. Bióro Reutera donosi: 
Boerowie odparli z pod Pretorii wycieczkę załogi 
angielskiej tego miasta, załoga ścigana aż do cy­
tadeli, poniosła ciężkie straty.

P e t e r s b u r g  31 marca. Ogłoszony dziś ukaz 
cesarski wzgledem utworzenia rady przybocznej 
naczelnika miasta wybieralnej przez całą ludność 
stolicy, stanowi, że rada owa rozstrzygać będzie 
w każdej sprawie przez naczelnika przedstawionej; 
skoro jaki krok uchwalony zostanie  ̂większością 
głosów, przyjdzie takowy do wykonania otrzymaw­
szy sankcyę cesarską. Jeżeli jakowy krok nie uzy­
ska większości głosów, nie może być wprowadzony 
w wykonanie. Dalsze artykuły tyczą się trybu wy­
borczego. Każdy właściciel domu i każdy właści­
ciel mieszkania rocznie najętego jest wyborcą i wy­
bieralnym. Obwieszczenie naczelnika miasta zarzą­
dza wybór na dzień dzisiejszy o godz. 3ciej po 
południu. Agence russe nadmienia, że postanowie­
nie to jest częścią planu ogólnego na całe państwo, 
projektowanego, który już zmarły Cesarz podpisał 
‘ który Agence russe w swoim czasie zapowiedziała.

P e t e r s b u r g  1 kwietnia. Wszystkie wybory 
deputowanych do nowo utworzonej rady wielkiej 
w stolicy ukończone zostały wczoraj. Agence russe 
mówi: Rząd przyzwoli na utworzenie takich rad 
w innych miastach na ich żądanie Co się tyczy 
pogłosek o mniemanych krokach rządu rosyjskiego 
zrobionych zagranicą względem obmyślenia wspól­
nych kroków przeciw Internationalowi, oświadcza 
Agence russe, iż rząd uważa niebezpieczeństwo 
jako powszechne, wierzy w solidarność rządów; je­
żeli solidarność ta  istnieje, nie ma potrzeby wy­
woływać j e j , jeżeli zaś nie ma j e j , nadaremnie 
byłoby starać się ją  przywieść do skutku.

P e t e r s b u r g  1 kwietnia. Agence russe mówi 
0 układach w Konstantynopolu, że porozumienie 
się posłów jest faktem dokonanym; podali oni u- 
mowę swoją dotyczącym rządom swoim i nastę­
pnie, przedłożą ją  obu stronom.

J H s d r y t  31 marca. Ks G o r c z a k o w  wręczył 
listy swoje wierzytelne. Dekretem królewskim za­
bronione jest obcym okrętom wpływać do portów 
hiszpańskich przed rewizyą sanitarną.

K u r s a .  — W i e d e ń  31-go marca. 2 godz. 
30 min. po poL Renta papierowa 75-65. — Renta 
srebrna 76 45. — Renta złota 93-05. — 6% Ken­
ta złota węgierska 113-97. — Losy z roku 1860 
130 20. — Akcye Banku Narodowego 810-—. — 
Akcye kredytowe 306-40. — Londyn 117-10. — 
Srebro — •—. Napoleony 9-24 Va. — Lombar­
dy 112-—. — Losy 1864 roku 172 — . — Akcve 
kolei Karola Ludwika 269 —. — Akcye kolei 
Lwowsko Czemiowieckiej 173-50. — Akcye kolei 
węg. półn.-WBchodn. 156-50. — Anglo-Bank 125-75. 
Obligacye indemn. galicyjs. 99-30. — Losy prem. 
węgierskie 116 50 — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
140-75.— Akcye kolei półn.-zach. austr. 200-— . — 
6% Listy zast. hipoteczne 103-40.— Marki 57-10. 
Ruble 119 75. — 6% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt Ziemskiego 101-—.

Usposobienie giełdy: stałe.
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A n to n i K ło b u k o te tk i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H ra h ń w  1 Kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.....................
Rubel srebrny obrączkowy  ............................
Marki niemieckie za 100 m arek ............................
Dukat ważny .......................................................
20 -frankńw ka............................
Imperyał ważny • • ' \  '
Srebro austryackie za 100 z ł .  •
Kupony srebrne płatne za 1

Listy zastawne i obligi
.Pożyczka krajowa _galicvjsk» • .

^W aeye indemnizacyjne tfaliej.i 
5y }**ty zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6^ v8ty zast. Tow. kredyt, ziemsk
H  l S ?  „ banku hiPo t . .jjJy dłużne galic. zakł. włosc. • _ - pw  
5,/i Cl 2ast- Banku hipot. gal. z Pre-
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8fy Zast. r r  kr.“ z. w Krakowie, zwrot 
H lat, srebrem za 100 złr. w. a. •

7  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
j;R/ 1 ,c*6 lat, banknot, za 100 złr. w. a- . 

y zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
1% ]: a 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. •

y zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot w  ̂
4-/ i; a 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . J 
H  zastawne Król. Pol. ser- I fza 100 rublij 
W  . ” y zastawne Król. Pol. ser. II 
H  zastawne Król. Pol. z r. 1869 

“sty likwidacyjne Królestwa Pol.
AW Akcye kolejowe i  bankowe.

cye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
k” kwowsko-Czemiowieckiej « 200* banku hipot. we Lwowie

» banku gal. dla h.

100 rublij 
100 rublij 
100 rublij

LosL ^ y  miasta Krakowa

1 prz. w Krak. 
Losy krajowe.

200
200

sy miasta Stanisławowa

płacą żądają W ie d e ń  31 Marca.
płacą żądają

Obligi długu państwa.
75 55 75 704V,7o Renta papierow a....................

4v,7, „ sreb rn a......................... 76 65 76 80
47, „ z ł o t a .............................. 93 65 93 80

119 - 120 50 4'/, 7 , Losy z roku 1854 po 250 złr. 
47, X X I860 X 500 X

120 75 121 25
1 53 1 66 129 90 130 40

56 75 57 75 47, „ x I860 x 100 x 132 50 133 -
5 45 5 56 x 1864 „ 100 x 172 — 172 50
9 24 9 36 „ 1864 x 50 „ 171 - 171 50
9 46 9 58 Losy Como-Renten . . . . 27 - 28 -

100 -  
i 99 50

100 - Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie .........................  1070 podat. 104 75 105 75
Bukowińskie . . . .  „ „ 97 50 98 25

101 — 103 — G alicyjskie....................  „ „ 99 50 99 80
99 — 100 50 M oraw skie....................  „ „ 103 75 104 75
93 — 95 - Niższo-austryackie . . „ „ 105 50 106 50

100 - 101 50 Wyższo-austryackie . . , „ „ 102 75 103 50
103 - 104 50 S z lą sk ie .................................. 105 — — —
101 - 104 — S ty r y jsk ie ....................  „ 104 75 105 75
100 - 101 50 Siedmiogrodzkie . . . 77, 96 - 95 60

W ęgierskie....................  . 96 70 97 20
94 50 96 - Węgier, z klauz. 1867 . „ „

5* Obligi poż. kolei węgierskiej . .
95 25 

130 —
95 75 

130 25
100 50 103 50 6* Renta węgierska złota . . . . 113 35 113 50

41/,*  x » „ (za Ostbahn). 89 40 89 80
100 - 102 50 Akcye bankouoe.

103 50 107 -  
99 - P .

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr 125 75 126 25
Boden-Credit węgierskie . . 140 _ _

97 -§ ■ „ austryackie . 80 ” 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

x węgierskie . 200 „
242 — 243 —

97 - M
98 253

99
.99 75^ 302 — 

272 50
302 25 
273 -

85 50£ 87 —2 Depositen-Bank . . . . . 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Fal Banku dla Hand, i Prz. 200 „

$ ! & *  og«iny

214 50 215 —

267 -  
173 50 
296 -

269 -  
176 -  
308 -

788 -

812 — 
128 75 
133 50 
128 —

793 —

813 — 
129 — 
134 -
128 25Wied. Bankverem

Akcye kolei.
20 — 
24 —

21 —
26 —

. 1U . .  . 200 złr. bez* Albrechta . • • • -.4 
AlfSld-Fiume.*- • • » -7*

,162 - 162 50

Donau - Dampisch. - Ges.
E lżbiety.........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . .
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy. 
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
R udolla .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. Stuhlw. .

L is ty  zastaw ne•

525 zlr- 5*/
2i0 » »
200 v ”
200  »  ®

10,50 " »
200 « x
210 x x
200 x x
200 x x
200 ” x
2 0 0  x x
200 x x
200 x x
200 x x
200 x x
200 x x
200 x x
200 x x
200 x x

20 lat 
36 lat 
36 lat

6%
7% Listy dłużne Włość.
67„ Towarzystwa kredyt, «
ki/ o/ złote*^72 /o Tł r» .
4% Gal. Tow. kred. ziemsk. • *
5°/o Gal. Tow. kred. ziemsk. • 1
5*/” . . .  .. .  nowe 37 lat

67,
57,
57,

Hipc
„ „ Włość. :. • { '

Bank austr. węg. J«ggJ?A nst«lt 
. , Szlasko aust. Bod.-Krea*
S’/ A  Węg. ogól. Bod.-Kredi 34 la
5% 7, „ Boden Kredit-lnsniu

Priorytety kolei.
Albrechta......................... 300 zh'- 57 .
Alffild-Fiume . . . .  200 .  »

„ Em. 1874 . 200 „ «
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ /«
E lżb iety ...........................100 „ 4Va /o

Em. 1862 . .300  ,  ,  •

j płacą żądają
584 585 —

206 — 206 25
185 25 185 75
178 — 177 25
2300 2306

181 75 182 —

-269 25 269 75
142 25 142 50
173 75 174 —

199 — 199 50
242 50 243 —

161 50 162 _

155 25 155 75
293 ___ 293 25
109 50 110 —

247 50 248 —

157 25 157 50
157 — 157 50
163 25 163 75

115 50 116
—

101 75 102 ___

100 ___ ___ ___

106 50 107 50
100 50 ___ ___

95 50 ___ —

94 — 94 50
100 75 101 25
100 75 101 25
103 60 104 —

101 — 102
100 50 101 —

100 50 102 _

99 50 100 50
102 25 103 —

92 40 92 60
92 50 93 —

90 50 91 —

99 z 99 50
98 75 99 25

200 złr. 5*  
200 „ „

47,*

,4 7 ,*

Elżbiety Linz-Budweis 
„ Em. 1870. .

„ 1872. . . 200 „ 
Salzb.-Tyr. 1873 200 „ 

Eperies. Tam. węg. część 300 „ 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . .

.  wal. austr. . . .
Mor.-Szląz. linia 1871/72 
noż. 14 milion. 1872 . „
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5̂ 4 

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
Em. 1873 • 200 „ „

1 ą g a  * »  ;  ;
m  „ 1871 300 „ „

Koszycko-Oderb. . • • 200
Lwów -Czer. I Em. 1865 300

II „ 1867 300 „ 
m  „ 1868 300 „ „

* IV „ 1872 300 „ »
Nordwestb. austr . . • 200 „ „

_  Lit. ł>. .  -sW » n
.  Em. 1874 200 „ „

’ Rudolfa . . • ■ • -300 „ x
„ Em. 1869 . . .  300 „ „
„ Em. 1872 . • • 300 ,  „

Salzkam. gut. zł. 200 „ „
Siedmiogrodzkiej I • * ~
Staatseisenbahn * • * ~ ,
Sudbabn (Lombardy). ; fr. 3 /

Theissb.-Gesell.. . • • » *
Węg. gal- Łupkowy ^  200 „ „

" Nordost • • ■ • 3®9 x „
” zlotem . . 200 „
" Westbahn . . . .  200 „

Em. 1874 200 „„ X  x „
Losy.

5 ^ Donau Reguł................ 2lr. ioo
Premiowe Wiedeńskie . , „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3^ „ Tureckie . . . fr. 400
K r e d y to w e ........................... tir. 100

płacą żądają
101 50 102 -
100 50 100 80
102 75 —  —

100 50 100 80

106 - 106 50
101 — 101 75
107 — 107 rai
105 — 105 50
103 60 104 —
101 50 101 90
101 60 101 90
1104 50 105 -
104 — 104 50
104 - 104 50
95 20 95 50
93 - 93 25
98 75 99 -
94 75 95 25
92 — 92 50

1102 25 102 50
101 — 101 50
119 — 120 —
I 98 60 98 90
; 97 - 97 50
i 96 80 97 20
113 30 113 60
1 86 50 86 75
|174 - 175 —
129 50 130 _
113 — 113 25
,101 25 101 75

89 60 90 -
i 87 50 88 -

87 75 88 —
106 50 —  —

93 50 94 25
89 — 89 50

) i2  — 112 50
1124 50 125 —
jl 16 25

24 —
116 75 
24 25

182 — 182 50

C la r y .........................
47„ Donau-Dampfsch.
Inszpruku....................
Keglewicha . . . .  
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy).
P a lffy .........................
R u d o lfa ....................
S a lm a .........................
Salzburgskie. . . .  
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
4V,7o Try estońskie . 
4% . „
Waldstema . . . .  
Windischgratza. . .

zh. 42 
.  105
„ 20 
„ 107,
x 20
x 40 
x 42 
x 107, 
„ 42
X 20 
,  42
X 20 
„ 105 
„ 50„ 21 
x 21

W aluty.
Dukaty w ażn e.........................
20 I r a n k ó w k i...............................
Imperyały rosyjskie...................
Funty szterl. angielskie . • • 
Liry tureckie złote ■ ■ • •. • 
Marki niemieckie za 100 roare 
Rubel papierowy za 100 ■ •

I ,w ć w  31 Marca.

Akcye Banku hip.g®^ ^  zjem . . ,
57, Listy zast- Tow. ,  .
47, x  x ” ” 37-letnie
57, x x Ba"nkll t l i p .  gal. .

6% x  x włość, galic.
Obligi indemn. gal. 107„.podat. 

y *  “ 6 pożyczki krajowej

W a r s z a w a  24 Marca.
4 7 „ Listy zastawne II sery i .

kupon
57, X X nowe 1869 r. .

kupon47, Listy likwidacyjne ,
kupon . 1 — —

płacą żądają
41 50 42 —

106 75 107 50
25 - 25 50
17 50 — _
20 - 20 50
41 75 ------
39 60 40 —
20 50 21 —
50 25 51 —
22 - 22 25
46 25 46 75
23 50 24 60

128 50 — —
65 50 — —
32 — 32 50
39 25 89 75

5 50 5 52
9 26

9 54 9 56
11 70 11 75
10 62 10 64
57 15 57 20

119 50 119 75

301 — 304 —
100 40 101 40
93 75 94 75

100 40 101 40
103 30 104 30
102 — 103 25

99 25 100 25
102 -

tuh.Jkop. jrub.ikop.
— _
-- — 102

99 25
127

-- -- 85 90
II — — 125



CZAS z Soboty 2 kwietnia 1881.

t (990)

TOWARZYSZE BRONI

Romana ks.'
pomni cierpień i bohaterskiego dla sprawy 
ojczystej poświęcenia, zapraszają Wiernych, 

Kolegów i Przyjaciół na

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za duszę jego 

w  sobotę dnia 2 kw ietn ia  b. r. 
w kościele 0 0 . Dominikanów  

o godzinie lOej. I

Harman Teofil Rosenfeld
obywatel miasta Lwowa, przeżywszy lat 67, 
zmarł dnia 30 marca 1881 r. Obchód po­
grzebowy odbędzie się w piętek dnia Igo 
kwietnia r. b. o godz. 4 popołudnia, z do­
mu pod Nr. 19 ul. Gródecka na cmentarz 
Łyczakowski, na któryto w smutku pogrą­
żona rodzina zaprasza Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych. (986)

J .

wyszły, i

Nakładem księgarni
A .  P E I i A R A

w RZESZOWIE
po wszystkich 

do nabycia
księgarniach

D O f t l i A D I E

W S K A Z Ó W K I
do najłatwiejszego prowadzenia reklamacyi 
przecim wynikom pomiarowym i szacunko­
wym przy regulacyi podatku gruntowego 
z dołączeniem taryfy klasyfikacyjnej czy­
stego dochodu z jednego morga gruntu dla 
Galicyi z Wielkiem księstwem Krakow- 
skiem według uchwały centralnej komisyi 
regulacyi podatku grunt, dla rejonu Lwów, 
Kraków, Tarnopol przez urzędnika facho­
wego w tym zawodzie. (920-1-3)

C e n a  4 0  c n t .
Wszyskie druki do reklamacyi potrzebne 

są tamże do nabycia.

" OSOBA
w średnim wieku, uzdolniona w gospodarstwie 
miejskiem i wiejskiem, obeznana dobrze w nabiale 
i z kuchnia, życzy sobie otrzymać miejsce. Adres 
Ci. R . Z .  poste restante P o d g -ó rz e ,  przez 
Kraków, (988-1-2)

Gospodarz
znający jeżyk czeski i niemiecki, zajmujący obe­
cnie posadę szafarza w Czechach, poszukuje miej­
sca przy gospodarstwie wiejskiem. Adres: J .  
T h o m a s , S c h a f f e r  im  J e l e n i t z e r  I*. 
M e ln ik  ( B t th m e n ) .  (977-1-3)

Dwa pokoje
na I. piętrze, w oficynie, przy ulicy 
G r o d z k i e j ,  pod L. 88 w domu 
Schwarza, są do wynajęcia każdego 
czasu. (926-1-3)

W  h a n d l u  W i l h e l m a  K o c h a
w WIELICZCE 

można dostać nasienia (981-1-3)
baraków pastewnych

500 z ir .
zapłacę temu, który po użytku M O s le ra  w o d y  
d o  u s t  ł  z ę b ó w  H asz . p o  3 5  c . kiedykol­
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 cnt. osobno W i l l i .  H o ­
s i e r s  UTeffe „ E .  W t n k l e r “  w  W i e d n i u ,  
I . ,  H e g ie r u n g s g a s s e  4 .  (123-30-)

Tylko p r a w d z i w a  w Krakowie u E. Stock 
mara, aptek, i Józefa Klugera ul. Grodzka Nr. 62.

AIN-EXPELLER
„z kotwicą" (*§)

j«t hrdjo doki™ środkiem domowym.
Kto tego znakomitego leku raz tylko 

np. przeciw dnie, reumatyzmowi, rwa­
niu w stawach, reumatycznemu bólowi 
zębów itd. użył, poleca go niezawodnie 
dalej. Jestto uwagi godnem pod wzglę­
dem wartości leczniczej Pain-Expelleru 
i tej jedynie okoliczności przypisać na­
leży, iż środek ten b e z  w s z e l k i e j  
r e k l a m y  w całej Austryi t a k  ol­
b r z y mi ® znalazł rozpowszechnienie.

Dostać można po cenie 40 i 70 ct. 
z a  flaszkę w niżej wymienion. aptekach: 
w B i a ł y  Reicherta spadk.; w B i e l ­
s k u  G. Zabystrzana i J- A.. Stańko; 
w B o c h n i  Fr. Reissa; w C i e s z y ­
n i e  L e o p o l d a  Peter i Edw. Raszki;
w Jabłonkowy W. Grąffa; w
Jordanowie F. Moszczenskiego;

k o l b u i z o w y  Fr. Buczka, w 
K r a k o w i e  we wszystkich apte­
kach; we L w o w i e  Z. ®u<̂ er? ;1 J ; 
Piepesa; w L e ż a j s k u  J. Denkera, 
w m i e l c u  Adrzeja Pawlikowskiego; 
w M iló w c e  M. Quirini; w M y  
ś l e n l c a c h  M. Guttmanna; w Ulo­
w y m  S ą c z u  R. Jakubowskiego i 
W. Filipka; w P o d g ó r z u  J. Ska- 
kalskiego; w R z e s z o w i e  Da w. Rei­
cha; w S k o c z o w i e  K. Olenskiego; 
w S z c z u c i n i e  J. T. Mieczkowskie­
go; w T a r n o w i e  J. Reida; w W ie ­
l i c z c e  Br. Miczyńskiego; w Ż y w ­
c u  H. Blumenthala. — W P r a d z e  
centralny skład na Austryę: Dra Rich­
tera apteka pod „złotym Lwem“ Ni- 
klasplatz Nr. 1. (328-5-11)

R EC JFSTBA
GOSPODARCZE

układu (775-4-12)
Towarzystwa rolniczego Wielickiego,

zastosowane _
d o  w ię k s z y  c li f m n ie js z y c l*  p o s ia d ło ś c i

wyszły nakładem firmy
Kutrzeba i Murczyński  w Krakowie.

Znakomity rządca dóbr
aktteoretyczne i praktycznie wykształcony go­

spodarz, obznajmiony z ustawami sądowe- 
ini i politycznemi, mogący wykazać się 
chlubnemi świadectwami i zagwarantować 
do 30 złr. dochodu z morga, poszukuje od 
1 kwiet. b. r. odpowiedniej posady w kraju 
lub zagranicą. Bliższych wyjaśnień udzieli 
A. L ip o w sk i, Lwów ul. Krakowska 1.2. 

X  (844-4-6)

0  
>
>
>
>
1
i

Potrzebny jest Buchhalter
do Królestwa, władający językiem polskim i nie­
mieckim. Wiadomość w c u k i e r n i  I*. Si. R o ­
g a l s k i e g o  w K r a k o w i e .  (905-2-3)

W

Trawa Miodowa Holcas M a s
jest jedyną na grunta suche lub wilgotne, zupeł­
nie wyjałowione i liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana utrzymuje się kilka lat. Je ­
den korzec wraz z workiem i dostawą do dworca 
kolei w Bochni kosztuje 4 złr. 50 ćt. Przy za 
kupnie naraz dziesięciu korcy, dodaje się jeden 
korzec bezpłatnie. S k ł a d  n a s io n  Jf. B u l -  
s ie w ic z a  w  B o c h n i .  (578-13-20)

M A S  IN D IE S
G R I L L O N

OWOC ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄCY

przeciw  ZATWARDZENIU
Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
Najprzyjem niejszy środek dla dzieci. 

Skład w  K r a k o w ie  : w Aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka. 

w P a r y ż u  : GRILLON,  Aptekarz, 
27, przy ulicy Rambuteau, 27 

(355-8-)

Wyłączną sprzedał
moich środków leczniczych 
elektro-homeopatycznych

powierzyłem
na Galicyę i Kraków upoważnionej 
F ili i  Dyrekcyi źródeł mineralnych 
galicyjskich i czeskich, w DOMU 
HANDLOWYM J .  W E H T Z L A
r R y n k u ,  „ pod Matką Boską u.

Hrabia Cezar Mattel 
(2957-40 ) w Bolonii.

Z M O H T E  POWODZENIE.

VELO ilTINE
ieflttn MŁOTKA RYŻOWA speeyslnie 

przygotowana z Bizmutem, 9
dlatego to dział', s z c z ę ś l i w i e  na skórę.

niedostrzeiona przystaje dociął*
nadaje eerze

Mit  NATURALNA.
ć & t

H a i i a z y n  K e r f a m  w
9, NA ULICY DE LA PA1X. ».

W K t  a tt o w i e e pp- Ti-auczyn»k<ego, 
Redyku, Leona Feiutucha i W. Fenza. — w Czer.- 
niowcaeh w aptece p Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (177-59 )

KASA
OSZCZĘDNOŚCI

in i a *1 a Krakowa l

0
(!)
0
0

1 
$

w myśl uchwały Wydziału Wielkiego 
z dnia 26 marca 1881 r.

z n i ż a  z dniem 1 kwietnia 1881 r. stopę procento- 
tową od wszystkich nowych wkładek na 4V2%, za­
trzymując stopę 5% od wszystkich dawnych wkładek 
do 1 lipca 1881 r .; od dnia zaś tego tj. od 1 lipca 
1881 r. płacić będzie kasa o d  w s z y s t k i c h  b e z  
w y j ą t k u  w k ł a d e k  4 V 2%.

Zarazem zniża Kasa s t o p ę  p r o c e n t o w ą  od: Q
a )  zaliczek na zastaw papierów wartościowych na 6% - 

od 1 kwietnia 1881 r .;
b ) zaliczek na weksle na 6% od 1 kwietnia 1881 r .;
c )  zaś od pożyczek udzielonych na hipotekę dóbr i 

realności, oraz od wszelkich innych pożyczek u- 
dzielonych na skrypta dłużne (pożyczek gmin­
nych) zniża kasa stopę procentową na 5V2% po­
cząwszy od 1 lipca 1881 r.
Zniżenie stopy procentowej od pożyczek pod a) 
wchodzi w życie z terminem płatności po dniui b)

1 kwietnia 1 8 8 1  r. 
raty płatnej po dniu

zaś pod c) z terminem najbliższej 
1 lipca 1881 r.

0
(!)
(!)
0
5
5
o
0
1
o

Dra PATTISONA

wata gośćcowa
uśmierza natychmiast i leczy szybfcj

Kościec i reumatyziny
wszelkiego rod-.aju, jak fcóle t*arzy, piersi, szyi i 
zębów, gośńeo głowy, rąk i kolau, ss»rp»n e »  
stawach, ból grzbietu i lędźwi. (347-5-8)

W patzkacn po 70 c. i V, paczkach po 4C c do 
nabycia u E. STOCKMARA, apt. w Kr a to  wie.

piatnej po uniu i  npca 1 0 0 1  i. a
Nadwyżka procentów pobranych według dotych- Q  

czasowej stopy po za dzień Igo  kwietnia i Igo lipca 
nie będzie bonifikowaną.r . 01 8 8 1

Kapitały w kładkow e zwraca K asa na żądanie b ez-  
z w łócznie za potrąceniem eskontu, lub też z* n n n r z e -  V 'z a
dniem wypowiedzeniem w terminach 
ustanowionych.

W  Krakowie dnia 26  marca 1881 r.

za poprze- 
statutem Kasy

(929-1-10)

D y r e k c y a .

N A J L E P S Z E

NICI do MASZYN
„ H A R L A K D «

sprzedaż hurtowną i  częściową 
poleca najtaniej

F . B ru n o  H alin  w K ra k o w ie
przy wejściu z Rynku w ulicę Grodzką L. 53.

Szpulki zawierające 225 metrów kosztują
tuzin z osobna każden Nr. kosztują

m

Nr. 16
44
80

do 40 szpulka 10 
.  70 „ 8
„100 „ 7

c. Nr. 16 do 40 tuzin złr. l'Ó3 
44 „ 70 „ „ - - 8 2
80 „100 - • 7 2

biorąc tuzin mięszanych 
nici dowolne numera o 

8 cent. taniej.
N ici do M aszyn z połyskiem  po 180  mtr. szpu lka  7 c., tuzin  70 c.

U w a g a .  Marka ochronna, jak obok, znajduje się na każdej szpul 
ce, miara długości nitki w metrach wydrukowana, uwagę zamieszczam 
ażeby przed imitacyami uchronić, które o tyle się mnożą, że fabryka 
ciągle wznawiać musi procesa o podrabianie etykiet, dowodzi to naj 
lepiej o ile wyroby „Harland" ustaliły sobie wziętość, wyszczególnio 
ne medalami na wystawach Paryskiej i Wiedeńskiej za dobry wyrób 
i taniość towaru. (615-10-15)

K A M A W I E X I A  G I E Ł D O W E
wykonywa najrzetelniej za małem pokryciem.

B. F R G l i n i D ,  dom b a n k o w y  1 k o m i s o w y
w Wiedniu  / ., Wipplingerstrasse Nr. 47 naprzeciw giełdy.

Na pisemne zapytania odwrotna odpowiedź. (676-12-30)

Ces. E  nadworny < $ *  artystycsny
wyrobów tkanych i h a f to w a n y c h  (376-9)

w Wiedniu, I., Seilergasse 1©.
ZNACZNY ZAKŁAD PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH. 

Wykonywa wszelkie w tę gałąź wchodzące roboty, l’ak ch o rą ­
gw ie to w arzy sk ie , w stęg i do chorągw i, n a k ry c ia  n a  
m ary  itd. za poręczeniem bardzo trwałego i taniego wyrobu.
Cenniki i wzory darmo. Dostawa także na częściowe spłaty.

Dotychczas nlesrównany. ^

W. HAACfEitA W W 1E D IIIJ
tran z wątroby miętusów W

badany przez najznakomitszych lekarzy a wskntek t *  t w e g o  t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieoi polecony i zapisywany jako 
najczystszy, najlepszy *), najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw c i e r p i e n i o m  p i e r s i  i  p i n e ,  z o ł ­
z o m .  l i s z a j o m ,  w r z o d o m ,  w y r z u t o m  s k ó r n y m ,  g r u c z o ło m *  ° « * * » b te n l° m  i t. d. F l a s z k a  p o  1 z i r .
w moim składzie fabrycznym w W ie d n iu *  H e u m a r lk t  S  **), tudzież mają n« sPJz«d»ż następne apteki i składy towarów w pań 
stwie austr.: w KRAKOWIE J. Trauczyński, W. Bedyk, F. Uralewski, K. WiBzniewslri^^.Jt*dleruJ. Kaczkowski apt„ J. Janiga, 8t. Fein

u. k. wył. uprzjw. 
prawd czyszczony

tuch kup., w PODGÓRZU J. Skakalski apt.; w BARANOWIE J. Fraon.l kup.; w BOCHNI F. Beiss apl 
kelbach kup.; ■ BRODACH Ed. Liszka, K. R. Witostawski apt., E. Grftnapan apt.; w BRZKZANAOH W.

t;  w BOŁSZO WDACH M. Sehen
  Kordecki apt., J. Marguliee, B,

Fadenhecht kup.; w BUCZACZU D. Neumann, kup.; w BUDZANOWIE D. Jasiński, aptek.; w UZORTKOWIE L. Noss wdowa, aptek., 
M. Brenuholz kup.; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki, H. Blamenfeld, aptek.; w DZIKOWIE Ch. Glauz kup.; w HOBODENOE M. 
Aksentowicz, 8. B Ofienberger kup.; w JAROSŁAWIU J. Rohm aptek.; w JAWOROwTE L. Lachowicz aptek.; w KAŁUSZU 
Bienenfeld, K Littraann kup.; w KOŁOMYI D. Kramer, M. Bolohower, J. S. Friedmann, H. Chayes, 8. Hermann, St. Bereźnicki k 
A. D. LaDdesberg kop.; w KÓPYCZYŃCACH J. Markiewicz kup.; w KÓ8SOWIE M- Kanul, E. Litman kup.; w KRAKOWCU J. Vvł 
Łobos apt.; w KUTTAOH A. Sekier, L. Kalmann, A. H. Weiser, M. Regenbogen kup-; we LWOWIE P. Mikolasch, J. Reiser, 8. Rucker, 
apt., H Blumenfeld, St. Markiewicz, W. Marszałkiewicz, K. Klimowicz, C. Bałłaban, K. Krzyżanowskiego knp. ; w LUTOWISKAOH M. 
M. Schmerler kup.; w MIKULINCACH St. Miedlicki aptek., L. Morgenstern knp.; w MOŚCISKACH 8. Eisenberg kup.s w MYSLE 
NiCACH M. Gut^aun kup.; w NOWYMTARGU K. Laur kup.; w OŚWIĘCIMIU J- Grzesicki aptek.; w PRZEMYŚLU M. Kozłowski 
8. Baran, M. Krug, 8. Syrop, A. Rabinowicz kup.; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt ; w RADYMNIE M. Smychowski apt, 
w ROSTOKU K. Scheinhorn kup.; w RZESZOWIE A. Karpiński apt., J. Schaitter «  Co.; w SAMBORZE J. Aleksiewioza apt., Ant. 
Kromer, B. Żuławski kup., 8. Schneid kup.; w SKALE J. Weidberg kup.; w ŚNIATYNIE Ed. B5hm kup.; w SOKALU W. Semetkowski 
kup.; w STANISŁAWOWIE u J. Macury, A. Beill apt., K. J. Ch. Halpem, N. HaJpern, Efr. Wagelstein kup., W. Waldeok kup.; 
S1ENUWIE Cb. Rath, Ch. Teitelbaum kup.; w 8UCZAWIE J. Zacher apt., B Perker kup.; w 8TRZEU8KACH NOWYCH O. Hen­

na knp;_ * .  i, ™. OLU F. Jamrogiewicz apt., A. Buchelt apt., A. Morawetz spadkob D. Sennensieb, Karol Fr. Popowicz kupcy; w TARNOWIE 
Chodacki apt., H. Wiljmayer, W. Mńldner & Co., F.Leszczyński kup.; w TREMBOWLI St. Lipnioki apt; w WIELICZCE F. Bruno Miczyński aptek, 
w WIŚNICZU J. Kubukiego wdowa, H. Markiewicz apt., Isr. Kanner kup.; w ZAŁOŚCU M. D. Moszczysker kup.; w ZBARAŻU Sindel-Segal ku 
w ZŁOCZOWIE J. Golu kup.; „  ŻURAWNIE L. Postępski aptek.; w ŻYWCU u A. Heczko i Golecki, A. Blnmenthal, apt.

*) Ostatmemi czasy napełnia kilka firm zwykły nieczyszczony tran wątrobiany w trójgraniaste flaszki i próbuje sprzedawać go Publiczności, ji 
„Maagera prawdziwy czyszczony tran z wątroby miętusów." Celem nniknienia takiego omamienia upraszam uznać za prawdziwe tylko te flaszki napełnił 

| Maagera prawdziwym czyszczonym tranem miętusowym, na których flaszkach, etykiecie, kapsli i opisie użycia nazwa „Maager* jest uwidocznioną.
**) Tamże znajduje się także główny skład dla Austryi-Węgier fabryki „Internationale Verbandstoff-Fabrik in Schaffhausen", „Sozodont-Fabrik Hall 

ft Buckel w Nowym Jorku* i przez fabrykę warzywa Hartenstein & Co. w Chemnitz. _ _ (139-1212)

Mw&m  bawełna 
nici

ogólnie l u b i  one  z powodu 
swego d i n ^ o n a ł e g o  z a -  
t u n k u ,  są do nabycia we 
wszystkich h u r -

t n w n y t l i  i i n n c z s y c k  l»»a  
c z ę ś c io w y c h  p s i i s l w a  a a z l r i  a c h o -  
w ę s  te ro  n lc g i , .______  >463-16-25

Prawdziwym skarbem
dla’nieszczęsnych ofiar iam ogw aH u  (o- 
■■■11) i t a j n y c h  w y n z d a ń  b s ' iłyn 

ne dzieło: (41-10-12)

Dr. Detail’s  Seltelbswalirniia.
77 Atifl Mis 27. Abbdd. Cera 9  złr. 

Niechaj kkźdy je cz jta , który cierpi 
i m e  i i h a t h l  tego wyptępku . ^(t i  y  go 
izosere pon^zarua ratajh  rocznie ty­
siące  osób od p ew nej ń n t e r e t .  Do 
nabycia przez tirnt § Ci. P b n lcb e9s 8«h sl-  
B n o h h sn d lsn g  in  Leipzig* tndzieź 
przoi inne kO garnie. W K BaK uW IE na 
•kłAdrie w fcRigg m i J. M. H i m m e l  h l 11

K to  w wątpliwośnl slą  znajduje,
^^^^"^""^Hniwalanycf^^^^azetach
leków  m a użyć, i  cz y  m a go użyć , 
tem u radzim y sprowadzić sobie z c. k. 
U niw ersyteckiej księgarni w  AYiediiiu 
— k. k. U niyersltats-B uchhand lun^ In
Wien I ., S te fa n sp la tz  6 — broszurko 
v W yciąg  bezp łatny“  znaną także pod 
ty tu łe m  „P rzy jac ie l ch o rych“ , w n ie j
bowiem omówione są fachowo i g ran  
tow nie  n i e z a w o d n e  i  p r z e z  l e ­
k a r z y  z a l e c a n e  środki lecznicze, co 
daje chorem u możność spokojnego zasta­
now ienia się  nad  niem i i w ybran ia  dla 
siebie najodpowiedniejszych. P ow inien 
przeto każdy chory broszurki te j z po­
wyższej księgarni przez p ro stą  kartę  
korespondencyjną zażądać, a  o trzym a 
ją  b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  i  n ie  po trze­
bu je  żadnych innych  kosztów  przy  tern 
ponosić.

(456-7-12)

Asystent farmacyi
poszukuje umieszczenia. Bliższe szczegóły 
przyjmuje apteka w Rozwadowie. (902 2-3) 

 — ^ — >

Przy ulicy F l o r y a t a j  pod L  324
są do wynajęcia od 1 kwietnia r. b. dwa 
pokoje frontowe z nyżą na I. p. (894-3-3)

2,000,000 flanc sosnowych
po cenie 70 c. za 1000, poleca Dominium Zassów 
pod Czarna; — flance trzyletnie '1  złr. pro mil. 

(820-3-15)

1000 sztuk drzewa sosnowego
budulcowego, przeciętnej grubości 13 do 14 cali, 
jest do sprzedania w Dąbrowicy powiat Bochnia. 
W tymże majątku może być sprzedana większa 
ilość drzewa sosnowego budulcowego. — Bliższej 
wiadomości zasiągnąć można u właściciela na miej­
scu lub [listownie pod adresą W . I łą h r o -  
w ie a  p o c z ta  G d ó w . [881-3-3]

H E K T O m i F ,  pa,C S T
órego pomocą można pomnażać w prosty zadziwiający sposób z jednego oryginału, j  
i, planu sytuacyjnego, portretu, nut muzycznych, rysunku i t. p. w przeciągu 15 mi 
) do 100 kopij na suchej drodze równocześnie w różnych kolorach atramentowych.

Czarny atrament do pomnażania
pisma

80

. ~   r .---- , , , aopywiuia (jmtłuino uaiyuuujiaoi
wiada. Odprzedający otrzymają skład komisowy. Poszukiwani zastępcy

Przyrząd do porządkowania listów, pism i rachunków,
zrobiony jest trwale z drzewa, waży 1 kilo, zabiera bardzo mało miejsca i jest daleko p ra­

ktyczniejszy niż alfabetyczna szafka na listy. Cena od 3 złr. wzwyż. [694-3-8]

Józef Lewilus w  W ie d n iu  I . B abenbergerstr. 9 .

W y b o rn y  fe rm e n t  do W J T O l i l l  O C t l l  
Alfreda Pernera Mycodermaticon

poleca wraz z opisem użycia 1 kilo po 18 złr. 50 cnt., V, kilo po złr. 10 — lub próbki kilo 
po 2 złr. 30 cnt. za zaliczką pocztową (871-3-10)

A l f r e d  F e r n e r  aptekarz w T y i ic u  n a d  fc a b a  
( E t b e t e i n f t z )  w Czechach.

25 minut od Nachodu 
stacyi Wrocławsko- 

Prazkiej kolei

KĄPIELE [| Poczta i telegraf 
_  'w miejscu.

I l  I T  R  A  1 X 7 M  Otwarcie 15 maja.

vo g ó ra ch  Ffeuscheuer 2800' sk a lis ty ch  i  le s is ty c h , te h ra b stw ie  
K ło d zk iem , w  ohw. W rocław sk im .

Oddawna słynne kąpiele żelazisto-natronowe, obfite w gaz kwas węglowy,
żelaziste, mineralne, mułowe, natryskoice i parowe, zakład żętyczny. Uznane 
w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu wszelkiego rodzaju, cierpieniach nerwo­
wych, mózgowych, szpiku pacierzowego, w reumatyzmie, gośćcu, przewlekłych 
nieżytach wszeikich błon śluzowych i w chorobach kobiecych, śliczne wycieczki. 

(872-1-4)^0 Dyryg. lekarze :1 Taj.^radca^zdroicia^Dr.^Scholz ii 'D r. Jacob.

Dla gospodarzy wiejskich i rolników.”
1. Ang. nasiona buraków pastewnych.

Buraki te, n a jp ięk n ie jsze  i  n a jp len n ie jsze  ze wszystkich dotychczas zna­
nych buraków pastewnych, dochodzą 1—3 stóp objętości i 5, nawet 10—15 funtów wagi, 
)ez uprawiania. Pierwszy wysiew odbywa się w początku marca lub w kwietniu. Drugi 

wysiew w czerwcu, lipcu, także w początku sierpnia, a wtedy na takich rolach, gdzie już 
poprzednio zebrano inny plon, np. zieloną paszę, wczesne ziemniaki, rzepak, len i żyto. 
N 14 tygodniach buraki zupełnie dorastają, a ostatnio uprawiane zachowują się na 

zapas zimowy, gdyż swojej pożywności i trwałości aż do późnej wiosny nie tracą. Funt 
nasienia wielkiego gatunku kosztuje 6 marek, średniego 4 marki Niżej ‘/a fant0, D*e 
daje się. Wysiew na morgę V* funta. (948)

2. Blicharska olbrzymia koniczyna miodowa.
Koniczyna ta jest jakby stworzoną, aby zaradzić b ra k o w i p a s z y ,  gdyż rożnie 

wschodzi na każdym lekkim gruncie. Zasiew odbywa się, jeżeli przyjdzie stałe piękne 
wwietrze i daje w pierwszym roku 3—4 pokosów, a w drugim 5 —6 pokosów. Mo­

żna ją siać między jęczmieniem i owsem. Z ostatnim razem cięta daje wyborną pa­
szę dla koni, równic polecić ją można dla nadzwyczajnej obfitości pasy, szczególniej 
dla krów  m leko d a ją c y c h  i  owiec. Pełny wysiew na morgę 12 funtów, mie­
szany 6 funtów. Funt nasienia prawdziwego oryginalnego siewu kosztuje 3 marki. 
Niżej 1 funta nie daje się.

3. Szk. olbrzymi turnips, nasienie buraków.
Buraki te dochodzą w głęboko zoranym gruncie 18—22 funt. wagi. Funt kosztuje 

mrk. 50 fen. O pis w p ra w y  dołączam "do każdego  zam ów ien ia  darm o .
E .  L a n g e ,  N i p p e r w i e s e ,  B e z .  S t e t t i n .

Opłatne zamówienia wykonane będą odwrotną pocztą za zaliczką pocztową.

ako
ione

NA PLACU POD ZAMKIEM
C yrk  A u gu sta  K rem b iera .

W sobotę dnia 2 kw ietn ia  1881 r. w ieczorem  o godzinie 7Va

wspaniałe przedstawienie
wyższej sztuki jeżdżenia konno, gimnastyki i tre­

sowania koni.
W ystęp  p ie rw szy c h  a r ty s tó w  i  a r ty s te k , ja z d a  konno i  p rze d s ta w ien ie

n a j l e p i e j  treso w a n ych  kon i w  u je żd ża ln i i  n a  w olności.
Na zakończenie po raz trzeci

U l u b i o n e  p o l o w a n i e  *  o b r z y n k a m i
(Schmtzeljagd),

zajmujący obraz myśliwski z wyłącznie na ten cel tresowanemi koniami, ujeżdżonemi 
przez kilka pań, i mężczyzn towarzystwa cyrkowego. Nastąpi węgierski czikosz odtań­

czony przez pp. Józefinę, Mariettę, LouiseY Elwirę.
Wszelkie bliższe szczegóły podane są w plakatach i kartach do rozdania.

(705) August Krembser, dyrektor.
Czcionkami Drukarni „CZASU“. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


